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inb mniejszych przywar, osłabiających po- 
czucie spólnoty, a dolewajacych nieustannie 
oliwy do stu ogni egoizmu. Dolewających 
rękami opętańczej swawoli, ślepei doktryne- 
ri, lub nawet nienawiści --- poiedynkowej, 
jak ja nazywał Skarga. 


z + 

Jak co roku, wypatrywać będziemy tej 
$wietnej gwiazdy, która medrcorm z za Ty- 
bru i Eufratu wskazała droge do Betlejem. 
Jeszcze nie weszła w błaskach į promieniach 
eiśniewającyci, a już przez samo <zekanie 
ma nią, coś w nas się przefsłacza, jakieś uci- 
szenie wchodzi w duszę, jakicś nowe hory- 
zonty ukazują się myślom. Odczuwamy pra- 
gniecie prostoty nie tej, co zepchnęłaby 
pryinitywizmem swoim dzisiejszą dobę z po- 
wrotem na poziom: barbarzyństwa, ale tej, 
która ukazała się w Betlejemie, która ład 


Z tem zerwać raz należy. Odzyskaliśmy 
wprowadza w kłębowisko pożadań, która 


wolność, niepodległość, mamyż ją sami za- 
pbrzepaścić? Czy poszło już w niepamięć, ilu 
niebczpieczeństwom 
siała młoda, na nowo do życia powołana 
Foiska? I utderzimy się w piersi — te nie- 
bezpieczeńsiwa, nie wszystkie szły z zew- 


cze, zatruwajacej słodkie poczucie samoist- 
ności -— żyliśmy, niepewni dnia i godziny, 
tak chwiał się grunt pod naszemi stopami... 
Aż przyszedł kres temu sabatowi rozpęta- 
nych nieopatrzności ı sobkostw. Z chwilą, 
gdy uowyv Rząd, Śmiałym czynem ratując 
Państwo, ujał ster w swoje ręce, nawa Polski 
wypłynęła poza strefę raf i skał podwod- 
nych, grożących jej rozbiciem. Zwyciężyła 
dobra wola r oto spożywamy jej owoce. 
W stosunkach wewnętrznych wre niezinor- 
dowana praca nad ugruntowaniem ładu. Lo- 
jalna i rozumna polityka zagraniczna wyr- 
wała z korzeniem pojęcie Polski, jako „Sai- 
sonstaatn', zasadzone ręką wrogów na 
gruncie europejskich opinij. Mamy ustabili- 
kryciem ze złotej lamy, w marmurami wy-.|7PWATE stosunki, MANS sobą poparcie 
Działały | ozstrzygających mocariw, a skarb nasz za- 
_|opatrzony, a nasza armia silna i wyświ- 
czona. 


prawdziwym kieruje się wartościom i w ích 
adobycia widzi ce! upragniony, a bez waha- 
bia odwraca się od wszystkiego, co nieisto- 
ine. Odciąwszy się na chwilę od błyskotli- 
wych pokuszeń, zrozumiemy w ów święty 
wieczór, że prostota zdwaja wartość życia. 
Nie dozwałając mu bowiem rozpraszać swel 
energji, zapewnia wysiłkom pełne żniwo po- 
Żytku i zadowolenia; ograniczając troskę o 
pospolite drobiazgi codzienności, 
rozwój wewnętrzny. 

Ten źłobek Chrystusowy, który dziś uj- 
tzymy. to jeden z najwspanialszych symboli. 
O ileż słabiej przemawiałby do nas Zbawi- 
ciel, spoczywający na puchach, pod przy- 


doskonali 


łożonej komnacie królewskiej! 
wówczas ten splendor na nasze zmysły, u 
Czącie iednak pozostałoby nieporuszone. | 
Nie o samo zresztt uczcie idzie. Bo- Ach, zapewne sa, s4 niedontayania 
wiem przyjście Zbawiciela na Świat w wa-|i niejedno z nich także dzisiaj gorycz swą 
tunkach, jakie znamy z Ewangelii, zawiera |daie nam odczuć. Za wiele jednak zepsuto 
także głęboką naukę. Jakąż to mądrość nie- |i zadługo psuto, aby to dało się na poczeka- 
zwykłą t wszystkie inne przewyższająca |niu odrobić. Trzeba skupienia sił wszystkich 
przyniósł z sobą Syn Boży? Naukę miłości, |pod sztandarem Rządu. który tylu juź wiel- 
naukę, dobrej woli —- naukę więc, która tyl- |kich rzeczy dokonał, a znikną i te przykre, 
ko na gruncie prostoty rozwinąć się może, aż Polska zakwitnie w 
bo zerwanie z prostotą wywołuje czające się - wszak ma wszelkie 
w ułomności ludzkiej złe popędy i zbrodni- 
cze szaleństwa, tę zaś zarówno miłość, jak Rozbrzmi niebawem pieśń aniołów „Po- 
dobrą wolę wykluczają. |kój ludziom dobrej woli! Obyż ludzi tre- 
Jeśli więc o co najgoręcej przy Chrystu- |Ścią tej pieśni natchnionych, jak najwięcei 
EB się w naszej Oiczyźnie; obyż 
ze swych chat, 
| 


dokuczliwe braki, 
chwałe i dobrobycie 
podstawy ku temu. 


sowym żłóbku zanosić należy modły, to o 
ten dar prostoty dla naszego narodu, dła 
naszego społeczeństwa. Właśnie z powodu, 
że dzisiejsza umysłowość, dzisiejsza kultura, 
cały dzisiejszy układ stosunków, wypowia- 
dają prostocie walkę na śmierć i życie. 
W ślad zaś za tem idzie wybujałość aspira- 
cyj, zaślepienie i całe tłuniowisko wiekszych ! 


wyszli ze swych domów, 


z zaułków nawet i wielkim głosem wołając, 
mężnie utorowali drogę zwycięstwu dobrej 
woli. 


O syntezę. 


Bardziej uważny obserwator wewuętrz- 
lacgo Życia państwowego wskrzeszonej Pol- 
‘ski, bez większego trudu dojdzie do przeko- 
nania, że głównym problemem politycznym 
w tej dziedzinie, było ustalenie odpowiednie- 
go stosunku į równowagi między władza u- 


zazierać w oczy mu-|stawodawczą i wykonawczą, miedzy Sej- 


men a Rządem. A do tego stwierdzenia do- 
dać można spostrzeżenie. że na sposoby ko- 
leinego rozwiązywania tych zagadnień, w 


nątrz! Zyliśmy lata całe w dusznej atmosfe- | wysokim stopniu zaciążyła indywidualnos$ 


pierwszego Naczelnika Państwa, a obecnego 
jego Premiera, Józefa Piłsudskiego. Wpływ 
tak silny jednostki na rozgrywające się dzic- 
je, nie ma absolutnie nie wspólnego z abso- 
lutyzmem, czy dyktatura, jak to nieciiętni 
wcwilątrz i zewnątrz granic Państwa od 
dłuższego czasu chcieliby wmówić w opinię. 
Demokracja jest jak najdałsza od tego, aby 
niwelować wpływ potężnych jednostek. 
Przeciwnie, jednem z jej zadań głównych 
i z najważniejszych zalet, jest właśnie dą- 
żenie do iaknajbardziej doborowei t celowej 
selekcji, tak, aby najgodniejsi, na mocy swó- 
ich walorów osobistych -— a nie rodowych, 
jak to w ustroju arystokratyczno-monarchi- 
cznymi się dzieje --- zajmowali najbardziej 
zaszczytne i odpowiedzialne stanowiska 
i największy brali na siebie ciężar odvowic- 
dzialności, 

Pierwszy okres rządów Józefa Piłzud- 
skiego w Polsce odznaczał się jaknajdalej 
posuniętym liberalizmem i pozostawieniem 
jaknaiwiększego pola działania swobodnej 
grze instytucji parlamentarnych. Dzięki te- 
mu, nieprzygotowany ieszcze należycie w 
doborze swoim i funkcjonowaniu parlamen- 
taryzm polski, wyżyć się nie mógł w zupeł- 
ności, wykazując cały szereg cech ujemnych 
i sięgając po uprawnienia, które mu nie przy- 
sługiwały i których z pożytkiem Państwa 
spełniać nie mógł. Gra ta, tolerowana przez 
Naczelnika Państwa, zakończyła się dobro- 
wolnein Jego ustapieniem w roku 1922 i 
usunięciem się Jego na trzy prawie lata z ii- 
reny czynnej działalności politycznej. 

Ujemne skutki tego z demokracja w do- 
brem znaczeniu, nie mającego nic wspólne- 
go seimowładztwa, doprowadziły do prze- 
wrotu majowego, dokonanego przez Mar- 


szałka Piłsudskiego. Celem przewrotu było 
oczyszczenie i usprawnienie 


HENRYK ZBIERZCHOWSKI. p rek powiedzieli sobie wszystko, co 
Isię tyczyło ich spraw zawodowych ji stano- 
L | = T wisk, jakie zajmowałi w społeczeństwie. 
. Obai przyjaciele ze szkolnej ławy, niewąt- 
Byk przyjaciółmi ze szkolnej ławy. Zy- 
cie rezdzieliło ich. Andrzej był redaktorem 


pliwie zrobili karierę. Mieli stanowiska nie- 
zależne i doskonale się rentujące. Dobry los 
stołecznego pisma, Stanisław dyrektorem 
wielkiej fabryki na Kresach. Toteż, gdy po 


ustrzęgł ich od deeryngolady i mizerii «arie- 
ry urzędniczej, która się stała udziałem tylu 

kilkunastoletniem nuiewidzeniu się, spotkali 

się przypadkowo w stolicy, w hali pierw- 


ich szkolnych kolegów. Przy czarnej kawie 
i likierach, weszli więc obaj natychmiast 
w ten miły. liryczny nastrój, który skłania 
j ; : p í ież i ierzeń. 
szorzędnej restauracji, padli sobie w obię- |S$'SS = ać M e = A oleju 
ca z głośnym krzykiem radości. i i AOne! Maez i ceu, 
Andrzej! 4 lijak tam u ciebie ze sprawami sercowemi? 
J Staszek! —- Klapa! Od trzech lat iestem rozwie- 
Zaraz cię poznałem! 
i ja ciebie! 
— Nic się nie zmieniłeś 


dziony... 
To ciekawe. Pewne wypadki w na- 
stebra na skroniach. 
— į tobie tego nic brak, amancie cha- 


szem Życiu stale się powtarzają. Pomyśl 
tylko, co za dziwny przypadek. I ia byłem 
żonaty t ia od trzech lat jestem rozwie- 


tylko troche 


i dziony. 

E eny. ? - No tak. fo rzeczywiście ciekawy 
dlo i zbieg okoliczności. Ale tylko tyle. Nie wni- 
Done. e SB kam, jakie były powody twego rozeiśŚcia się 
- To doskonale. bo ia też. Zjemy razem |, zona. Zapewne musiały być głębszej na- 

kolacje. tury. Co do mnie, to oświadczam ci, że ży- 
- Wspaniale. łem z moją żoną zupełnie szeześliwie i na- 


pewno żylibyśmy do dziś dnia w przykład- 
ounku, ua „fołwarku” restauracji, gdzie tyl- |nej zgodzie, gdyby nie kaprys losu, fatalny 
ko słabem echem dochodzity tony iazz-ban- | zbieg okoliczności, jedno fałszywe pocią- 
du, nie przeszkadzając rozmowie. Przy do- |gnięcie z mej strony. Żona moja opuściła 
skonałej kolacji, zakrapianei ostro winem. Imie bez mojej woli. w chwili. gdy kięcza- 


Wybrali sobie zaciszny stolik przy ko- 


łem u iei stóp i błagałem, ażeby pozostaia. 
Kobiety sa czasem straszne w swej konsc- 
kwencji. 

-—- Andrzeju! jestem zdumiony tem, co 
mi opowiadasz. i moie małżeństwo rozbiła 
się przez kaprys losu, fatalny zbieg okolicz- 
rości, jedno fałszywe pociągnięcie z mej 
strony. Z tą różnica, że w tym wypadki, 
stroną zrywającą, byłem ja, choć Żona moja 
klęczała u moich stóp i błagała, ażebym po- 
został. Dziś patrzę na to zupełnie spokojnie. 
Ale wtedy byłem oszalały, niezdolny do ro- 
zumowania, głuchy na wszelkie tłumaczenia. 
I pomyśleć, że jeden głupź list bvł powodem 
mego nieszczęścia... 

- List? 

- Tak, list, a raczej moja niędyshrecja 
i ciekawość. Teraz dopiero rozumiem, Że ni- 
gdy nie powinno sie czytać listów. nie adre- 
sowanych do nas. 

-— Zdumiewasz mię tem, co mówisz o 
liście. Na Boga! sprawa się zaczyna kom- 
plikować. Nie powiedziałem ci dotąd, że list 
i w mojej sprawie odegrał decydującą role. 
A raczej niedyskrecja į ciekawość mojej ż0- 
ny. Lecz kobieta czyta zawsze cudze listy 
i nie robi sobie z tego żadnych skrupułów. 
- --- Słuchaj Staszku! nasze Sprawy zazę- 
biają się o siebie w tajemniczy i ciekawy 
sposób. Przeczucie mówi mi, że dragi nasze- 
lgo życia. bez naszej wiedzy i wch skrzyźo- 


machiny pań- 


Ogłoszenia zamiejscowe 309/, droższe. 
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Stwowej w dwu jej złównycł: częściach, wy- 
,konawczej i ustawodawczej. Chodziła o 
wskazanie każdei z nich jei terenu i metod 
działania i o należyty rozdział między nie 
funkcji dla dobra Państwa. Oczywiście, dzie- 
ło tej miary nic możę być wykonane w 
| mgnieniu oka i rozłożyć ie trzeba na okresy. 
| Rząd  rozpoczał dzieło swoje od 
usprawniania i Oczyszczania władz wyko- 
| nawczych i od uwolnienia ich od postronnych 
wpływów. Siła rzeczy zakończyt sie okres 
i sejmowładztwa i rola władz wykonawczych 
| zyskała na znaczeniu. 

i Obecnie przychodzi kolei na reiornię 
władz ustawoduwczych. Narzędziem, wiodą- 
tem do tego celu, a maiącem dać lzby zdoi- 
ne do dzicła współbudowania i wzmacniania 
Państwa, maja być rozpisane niedawno Wy- 
bory do Seimu i Senatu. Celem ich iest u- 
zdrowienie parlamentaryzmu polskiego przez 
stworzenie większości, współdziałającej za- 
wierzeniami, majacemi na celu podniesienie 
potegi państwowej polskiei i dobro oraz roz- 
wói wszystkich je obywatel, a skłądaiacei 
e 2 ugrupowań, świadomych swoich celów 


i ódczuwających tendencie czasów obecnych. 
i z jednostek wybranych z elity umysłowtui 
i charakterowej społeczeństwa. 

Cele te, których realizaci koła rzudowe 
sobie życzą, odpowiadaja niewatpliwie i dą- 
Żeniom  najszerszych 
Państwa Polskiego. 


warstw 
pragnących 


obywateli 
jaknajbar- 


dzieci owocnej i hurmoniinej syntezy między 
władza ustawodawcza ; wykonawcza Rze- 
czypospolitej. 


Horoskop ekonomiczny 
na rok 1928. 


Stopa procentowa jest najczulszyj ba- 
romctrem życia gospodarczego. Jei zwyżka 
zwiastuje nieimylnie spadek kursu akcii i 0- 
bligacji oraz cen nieruchomości, bezrobocie, 
zniżkę płac, a wreszcie spadek produkcii 
iZniżka stopy procentowej jest wykładnikiem 
odwrotnego przebiegu wypadków. Szczegół- 
nie doniosłe znaczenie mają wahania stopy 
|brocentowej w New-Yorku ze względu na 
wiclką zasobność tainteiszego targu pienięże 
E W pierwszych dnia sierpnia b. r. bank 
emisyjny w New-Yorku obniżył stopę eskon- 
tu weksli z 4 na 372% gwoli przeciwdziała- 
nia pewnemu osłabieniu życia gospodarce- 


fwały się przed trzema łaty. Winniśniw sobie 
bezwzględną szczerość. Wyiaśniimy to na- 
tychmiast. Jak nazywała sie z domu twoja 
| żona? 

Hanka Mielecka. 

- Czekaj, czekaj, Dzika Ħaneczka, u- 
parta, nieustępliwa, absolutna. Ale tylko w 
złości. Bo w uśmiechu pełna rozkosznych 
dołków. które przyprawiały o zawrót głowy. 

- Znałeś ją? 

Czy ia znałem? lo mało kocha- 
lew ją jak młody wariat i byliśmy »nawet 
po słowie. Lecz, czyż literat z wykrzywio- 
nymi obcaszmi imoże wiązać życie młodej 
i bez posagu dziewczynie? toinąłem się 


dobrowolnie. Było to pierwsze i ostatnie 
bohaterstwo w inoiem życiu. 
Więc ten fatalny lisi... 
- Ja go pisałem! 
Zamilkli obydwaj. Cień padł między 


przyjaciół i w sniugę tego cienia weszły na- 
gle ich dusze. Nerwowe ręce chwyciły za 
kieliszki z likierem. Zapiiali kawał Życia, 
bezpowrotnie straconego. które odżyło na- 
gle we wspomnieniach i wydobyło sie na 
wierzch z popiołów. Byli jak dwaj żałobnicy 
lna stypie pu umarłem szczęściu. t 
Niedawno tak bliscy, stali się nagle so- 
bie obcy, prawie nienawistm. choć odpadł 
czynmk zckompensaty. Serca oskarżały się 
wzajemnie, a na dnie Xieliszka perliła %ę 


zo w Stanach, które się wówczas objawiło 
oraz gwoli dopomożenia Europie, a zwłasz- 
cza Angli w jej ówczesnych kłopotach finan- 
sawych. 

W tym czasic Anglja miała do uskurtecz- 
nienia wielkie płatności zagraniczne, a za- 
tem znaczny popyt na dewizy działał zniż- 
kowo na kurs funta, czyli stwarzał niebsz- 
pieczeństwo zwyżki stopy eskontowej Banku 
Angielskiego celem zapobieżenia cewentnal- 
wości nadmiernego odpływu złota, potrzeb- 
nego do wyrównania owych wzmożonych 
płatności zagranicznych. 

Przesyłanie wkładów z New-yYorku do 
łondynu wzmogło się po zniżce ceskontu 
w New-fYorku, bo oproceutowanic. które 
można było uzyskać w Londynie, wzrosło 
w porównaniu z tem oprocentowaniem, Któ- 
re wypłacały banki w New-Yorku. Zniżka 
eskontu w New-Yorku przyczyniła się tym 
sposobem: wydatnie do zasilenia targu pic- 
niężnego w Londynie kapitałami, chwilowo 
zbędnemi w New-Yorku. Wvvwołału popyt 
na funty szterlingów. Zapobiegła nadmier- 
nemu odpływowi złota | uwyżce eskontu 
w Anglii. 

Spadek procentu w Stanach Ziednoczo- 
nych ułatwiał zaciągniecic pożyczek w New- 
Yorku. W październiku 1927 roku suma u- 
dzielonych pożyczek przekroczyła wszyst- 
kie dotychczasowe rekordy. Wypłata tych 
setek milionów dolarów doprowadziła na- 
wet do nieznacznego wywozu złoia ze Sta- 
nów Zi. do Londynu, aczkolwiek od chwili 
wojny, Londyn zmuszony był ciagle wyró- 
winywać część swych płatności w New- 
Yorka złotem w przeciwstawiceniu do New- 
Yorku, który złota do Londynu nic posyłał. 
Fen stan rzeczy wywarł oczywiście wypływ 
umniejszajacy na zapotrzebowanie gotówki 
w Europie. a Stanom Zi. nie zaszkodził. 

Stany Zi. maja pewien nadmiar kapita- 
łów w formie złota, a wiec w formic nie za- 
pewniającej oprocentowania. Dla Stanów Zi. 
cdpływ złota nie przedstawia żadnego nie- 
hezpieczeństwa walutowego. bo maja dużo 
złota i bilans płatniczy naogół korzystny, a 
nawet odpływ złota jest pożądany, bo zwię- 
ksza korzyści z tytułu procentów. Stany Zie- 
dnoczone mogą znieść odpływ złota znacz- 
nie przewyższający drobuc kwoty ostatnio 
wysłane do Europy i Indii. 

Amy sytuacia walutowa. ani zmiany w 
cenach, nie stanowia argumentu w obronie 
zwyżki stopy cskontowei miarodajnei od 
sierpnia b. r. w New-Yorku. Poziom cen o- 
kazuje tendencję lekkozniżkowa., co racze 
przemawia za dalsza zniżką stopy skonto- 
wej, a mic za jej zwyżka. Do tego satnego 
wniosku dochodzimy, rozpatrujac sytuacię 
pod kątem widzenia pory roku. w której sie 
znajdujemy. 

Święta Bożego Narodzenia zwiększała 
ząpotrzebowanie gotówki, potrzebnej do n- 
Skutecznienia zakupów świątecznych. Na 
Nowy Rok przypadają, prócz płatności mie- 
sięcznych i kwartalnych, także płatności pół- 
roczne i roczne. Słowem, po każdym No- 


wym Roku, na całym Świecie w normalnym 
toku rzeczy następuie okres zmniejszonego 
zapotrzebowania gotówki. czyli zniżki stopy 
procentowej. 

Okazuje się stąd, że niebezpieczeństwo 
uwyżki stopy eskontowej w New-Yorku w 


2 


najbliższych tygedniach jest minimalne. W 
tym stanie rzeczy zachodzi pytanic, czy 
Londyr nie uzna za możliwe obniżanie po 
Nowym Roku swci stopy eskontowej z 44 
na 4%? Odpowiedź na to pytanie zależy od 
wielu okoliczności, mnei lub więcej nieprze- 
widzialnych. Gdyby New-York zdecydował 
się zniżyć swoja stopę eskontowa z 363 na 
3%, a więc da poziomu. dotąd nieznanego 
w dziejach Stanów Ziednoczonych, wówczas 
także i zniżka o 7226 w Londynie byłaby pra- 
wie pewna. Należy jednak przypuszczać, że 
New-York nic będzie sie kwapił z dalszą 
i zniżką stopy eskoritowei, bo najlepsza jest 
przecie polityka imikania czestych zmian 
stopy eskontowe;. Powtóre, zachodziłaby 
wówczas obawa zbyt hoinego szafowania 
pożyczkami. udzielaiienii przez obywateli 
Stanów Zjednoczonych zagranicznym dłuż- 
nikom. 

1* tym statie rzeczy, niewiadomo, czy 
londy. zniżw swoja stopę cskontową, atoli 
można jedno powiedzieć: prawdopodobnie 
tnie zanosi sie ra zwyżkę stopy eskontowej 
w Londynie w pierwszych tygodniach No- 
| wego Roku. Nawet w Berlinie nie zanosi się 
ua zwyżkę, aczkolwick. sytuacja na tamici- 
szyn: rynku pienieżnym była do uiedawua 
| szczególnie groźna. 

i kząd Rzeszy niemieckiei 
1924 roku popełnił kapitalny bład finanso- 
wy, zaciągając wewnętrzna pożyczkę w 
kwocie pół miljarda marek, oprocentowaną 
na 5% ; skłaniając Bank cmisyiny do obni- 
żenia stopy eskontowej z 6 na 5%, celem 
umożliwienia emisii tej pożyczki. Okazało 
się, że przeceniono niepomiernie poieriność 
niemicckicgo targu pienieżncgo, czyli wiel- 
kość oszczędności niemieckich. Zakroiona na 
zbyt wielka skałę gospodarka Rzeszy, państw 
zwiazkowych ij gmin, wywołała nieco spô- 

o ale uzasadniony protest agenta re- 


w. Styczniu 


paracyjncgo, Parker Gilberta. w paoździerni- 
ku 1927 roku, którego autor zwrócił się prze- 
ciw nadmiernemu zaciaganiu pożyczek zagra- 
nicznych przez niemieckie korporacie publi- 
cane, alc nie uznał za szkodliwe zaciąganie 
pożyczek przez niemieckie przedsiebiorstwa 
prywatne. 

W ostatnich dniach Parker Gilbert ogło- 
sił nowe sprawozdanie, znacznie optymisty- 
cznicisze niż październikowe. Zaleca pow- 
Ściagiiwość w dalszeim zadłnżaniu się zagra- 
nicznem korporacji publicznych, ale nie wy- 
klucza dalszego zadłużania się publicznego, 
a ten mniej prywatnego. Zaleca nawet za- 
ciągnięcie pod pewacimi warunkami pożyczki 
koleiowei izalicza ja do prywatnych poży- 
czek) w kwocie 400 (czterysta) miljonów 
dolarów. Nowe sprawozdanie Parker Gil- 
herta wywrze z pewnością wpływ zniżkowy 
na Światowa stopę procentowa także i dla- 
tego, że uznażie wyraźnie walutę niemiecką 
za zupelnie pewną. 

Rok Nowy zaznaczy sie prawdopodobnie 
pewnem odprężcnien: napięcia obecnzgo na 
targach pieniężnych. Ale. co potem? Wiosna 
jest równoznaczna z ożywieniem się ruchi 
budowlanego i robót rolnych.  Zapotrzebo- 
wanie gotówki znowu wzrośnie. Luty ucho- 
dzi za najtańszy miesiac w roku. Mam na 
myśli, że wówczas pieniądz iest najtańszym, 
że mniejwięccj w tym czasie zwykle naido- 
wielkie miedzynarodowe 


godniej zaciągać 


pożyczki. Jezeli Kuropie uda se w pierw- 
szym kwartale Nowego Roku uzyskać więk- 
sze kredyty długoterminowe w New-Yorki! 
w drodze sprzedaży europejskich obligacyj 
na tamtejszym targu pieniężnym, w tym wy- 
padku nastąpi przedłużenie cpoki względnie 
taniego pieniądza. 

Sytuacja w Polsce jest w pewaei mierze 
zależna od sytuacii międzynarodowej, zwła- 
szcza od niemieckiej, boć przecie Niemcy Sa 
naszym największym dostawca j odbiorca 
towarów. W Polsce zanosi się po Nowyin 
Roku na zwyżkę kursu akcyj, listów zastaw- 
nych i innych papierów wartościowych, bo 
w tym czasie będzie więcei wolnej gotówki 
na te cele, a powtóre dlatego, że zbliża sie 
termin wypłaty dywidend. 

Polityka kredytowa Banku Polskiego 
przyczyni się do złagodzenia braku gotówki 
po Nowym Roku. Obecnie, dzięki zaciągnie- 
ciu pożyczki przez Państwo, pozycja Banku 
Polskiego jest silniejsza. Bank wprawdzie 
obecnie nie może zniżyć procentu, ale ma 
zamiar na razie wykorzystać dwojako swe 
zwiększone zasoby działania. Po pierwsze, 
dyrektorzy oddziałów uzyskula prawo udzie- 
lania dyskontu do 5.000 zł. na osobe bez od- 
woływania się do centrali. Oczywiście tym 
sposobem zwalczenie lichwy lokalnei przez 
oddziały Banku będzie ułatwione. Powtóre, 
istnieje zamiar wykorzystania po raz pierw- 
szy art. 63 statutu, który przewiduie lombard 
weksli. Jinport towarów zagranicznych polz- 
ga w znacznej mierze na tem, źe zagraniczni 


na weksel przeszło trzechmiesięczny. Bank 
nie może cskontować weksli opiewających 


miar weksle takie, o ile nie oniewają na wig- 
cej niż na sześć miesiecy lombardować za 
pośrednictwem banków prywatnych, ażeby 
przeciwdziałać obecnej premii kredytowej 
na korzyść importu. Oba te zarządzenia ze 
wszech miar pochwały godne. z pewnością 
przyczyria się do poprawy stosunków nie- 
niężno-kredytowych. 

Na ogół sytuacia gospodarcza, jako taka, 
jest niezgorsza. Co prawda, na horyzoncie 
curopeiskim wisi ciagle groźna chmura nad- 
miernego popytu państwa ji inuych korpo- 
racji publicznych. na pieniądz w formie ścią- 
gania podatków i zadłużania sie, Czynnik 
ten podbija stopę procentowa, obniża płace 
robotnicze i hamuje rozpęd życia xospodar- 
czego. Wezwania Parker Gilberta do pow- 
ściagliryości w powiększeniu wydatków pi- 
blicznych, sa z pewnościa trafne. Wszystkie 
społeczeństwa wyjdą dobrze na tem, ieżeli 
w swej polityce finansowei będa sie kierowa- 
ły iego zalecenianń. 


Adam Krzyżanowski. 


Listy z Paryża. 


Autonomizm alzacki, 


(Od własnego koresp. „Gazety Lwowskiej). 


Ma Francja w swych granicach „spra- 
wę” alzacką. W najogólniejszyni zarysie po- 
lega ona na tem, że partykułaryzm Alzacii 
broni się przed tendenciami centralistyczne- 


na więcej niż trzy miesiące. Ma jednak za- |dencji, jeśli władze wyższe zwracają się da 


ań Paryża. Komplikuje sprawę fakt, że w AJ- 
zacii dominuje partia katolicka i że kraj ten 
inówj narzeczem germańskiem. Francja jest 
isaibardziej jednolityin organizmem suarodo- 
wym Europy i naturalna jest jej tendencja 
zupełnej inkorporacii departamentów alzac 
ko-lotaryńskich. Nicmuiei naturalną jest nie- 
uiność, z jaką Alzatczycy patrza na asynii- 
luiące i „Świeckie” tendencje władz w dzie» 
dzinie szkolnictwa. sadownictwa i admini- 
stracii kraju. 

Alzatczycy stoją ciągle na stanowisku, że 
ich Muttersprache — to ięzyk niemiec- 
ki. Twierdzą, że 85% mieszkańców dwu pro- 
wincji odzyskanych, tym iezykiem (a raczej 
jego narzeczem) mówi w domu, w tym  ję- 
zyku chce się uczyć, w tym języku czyta 
książki i gazety. Postowie alzaccy do Parla- 
meutu francuskicgć zawsze sie powołują na 
statystykę nieruiecką z roku 1910, która wy- 
kazała, że w obecnych departamentach B a s- 
Rhin, Haut-Rhin i Moselle (pokry-- 
waiucych dokładnie obszar przedwojennego 
Reichslandu), zamieszkuje 1,762.006 Aly 
zatczyków - Lotaryńczyków, z których tyl 
ko 204.000 oznaczyło iezyk irancuski, jako 
mowę Ojczystą. Ci ostatni zamieszkują zre- 
sztą prawie wszyscy obszar Metz-Thionville. 

Rząd francuski liczy się, rzecz jasna, z 
tym stanem rzeczy i np. na 50 godzin lekcji. 
3 godziny tygodniowe przeznaczone są w 
szkołach początkowych na naukę jezyka nie- 
tnieckłego. Alzatczycy uważaja, że iest to 
bardzo mało, ale np. poseł E. Lautier, rady: 


eksporterzy dają naszym importerom towar |kał, i to nazywa „Kkamitulacią”. Również w, 


sadownictwie i 
iest 


w administracji stosowane 
tłumaczenie rozporzadzeń j korespońm. 
władz niższych inb samorzadowych, co do 
których wiadomo, iż języka francuskiego do- 
statecznic nic posiadaja. Te wszystkie prze. 
pisy noszą ieduak charakter przejściowy 
j rząd francuski jest przekonany. że za lat 
kilkanaście język uiemiechi przestanie całko- 
wicie i na wszystkich szczeblach być w w- 


rzędach stosowany. 


Innego zupełnie zdania sa Alzatczycy» 
Uznają oni korzyści. wynikające ze znajomo: 
Ści ięzyka francuskiego, ale go uważają za 
język drugi i poniekąd pomocniczy. Mieliśmy 
tego świeży dowód, kiedy dima 13 listopada. 
rząd zamknął trzy organy autonomistyczne, 
wydawane w Strasburgu przez spółkę Er- 
winia, a mianowicie dziennik „Volks 
stim me”, oraz tygodniki „Zukunftt” 
i„Wahrheit”. Aby czyn rządu byt legalny: 
Gdnośny dekret został oparty na ustawie z 22 
lipcu 1895 roku, zezwalaiacej na zamykanie 
przez ministra spraw wewnętrznych orga- 
nów drukowanych we Francii „w ięzykach 
obcych”, o ile uprawiają one politykę wrogą 
Francii. Innej broni rząd francuski niema, aby 
walczyć z prasą autonomistyczną. Wystar- 
czyłoby, aby zamknięte organy zaczęły wy- 
chodzić po francusku, a rząd byłby wobec 
vich bezbronny. Jeśli tego nie uczyniły, to 
widocznie dlatego, że nie byłyby przez masy 
rozumiane. 

Natychmiast po zamknięciu organów au- 
tonomistycznych, silne bardzo w tych pro» 
wincjach organy katolickie założyły protest. 
vosłowie Schuman, Walter, Pfleger i Frey: 
złożyli zaraz w Izbie wniosek o rewizję u- 
stawy z roku 1895, co spotkała sie z poklas' 


kropla goryczy, wszystko zatruwającej. Po jsię wspomnienia Haneczki. Ona jedna mogła | dopiskiem, który pamiętam na pamięć: „Spó- 


dłuższem milczeniu, pierwszy ocknał się 
Andrzej. Przetarł ręką czoło, jakby chciał 


Gdpędzić złe opary, popatrzył głęboko w zi- 
mne w tei chwili iak lód oczy przyjaciela 
i kładąc dłoń na iego ręce, rzekł miekko: 

- Właściwie powiedzieliśmy sobie 
wszystke i wszelkie tłumaczenia się sa zby- 
tecznc, ba nie zmienią już dokonanych fak- 
tów. Na drodze naszego życia stanęło fatuin, 
a któż przed niem potrafi sie obronić. Mino 
to, dia spokoju własnego sumienia, chciał- 
bym: Gi wyjaśnić pewne szczegóły, ważne 
dla psychologii momentu. Gdy mię zrozu- 
miesz, iestem pewny, że rozstaniemy się bez 
żalu. Czy mogę mówić? 

-- Proszę cię bardzo. I ja jestem ci wi- 
nien to. samo. Zacznij ty pierwszy. 

' Było to tak. Żona moja zachorowała 
ciężko. Szereg nłeprzespanyci nocy, które 
spędziłem przy jej łożu. przy całodziennej, 
nerwowej pracy dziennikarskiej, przewrażli- 
wiły mię do tego stopnia, że stałem się cie- 
niem samego siebie, strzępkiem nerwów, 
człowiekiem  nieodpowiedzialnym .za swoje 
czyny. W ostatnich dniach, stan żony po- 
sorszył się do tego stopnia, że lekarze zapo- 
wiedzieli nieuchronną katastrofę. Było to 
już tylko oczekiwanie końca tępe i nielito- 
ściwe. p w 

I wtedy, po ataku rozpaczy wyijącei jak 
rude psy, wzbudziła się nagle w mej duszy 
tesknota za nowem szczęściem. Pustkę, któ- 
ra miała lada chwila zapanować w mym 
domu, musiałem czemś zapełnić. Obudziły 


mie ocalić. Przy pożegnaniu, z oczyma peł- 
pent łez, przytzckała, że nigdy o muie nie 
zapomni. Nadzieja, że jest do tej pory woluą, 
świeciła w mej duszy. iak źdźbło słomy w 
ciemnej stodole. Pewnej nocy napisałem: do 
niej ten nieszczęśliwy list. Nie pamiętam do- 
kładnie jego treści. Byłem prawie nieprzy- 
toimny... m. 


u 


-— Ja ci poniogę, Andrzeju. Przypomi- 
nałeś PManeczce wasza młodzieńczą miłość, 
wasze zaklęcia, przyrzeczenia i przysięgi. 
Tłumaczyłeś się z powodów twego zeswa- 
nia, które było aktem całopalenia z twej 
strony. Zapytywałeś, czy jest wolną i ieśli 
pedejdzie taka chwila. że bedziesz mógł zło- 
żyć całe Życie u jei stóp, czy nie odtrąci cię 
z pogardą pokrzywdzonej dumy. 

-— Nazajutrz, po wysłaniu listu, jakimś 
niewytłumaczonyni cudem, kryzys przeła- 
mał się j żona moja zaczęła powracać do 
zdrowia. W niekłamanej radości, z powodu 
wyrwania jeij z objęć Śrnierci, zapomuiałem 
zupełnie o ście, zwłaszcza, że pozostał bez 
cdpowiedzi. 

-. A jednak była odpowiedż. List twój, 
| pod adresem panieńskim mojej Ha- 
neczki, odebrali rodzice i odesłali go mojej 
żonie. Pewnego dnia, szukając czegoś w pa- 
ierach Haneczki znalazłem go na dnie biur- 
ka. Przeczytałem go. Burza zazdrości o prze- 
szłość Haneczki rozhuczała się w duszy. 
Przez dyskrecię, nie pytałem o nazwisko jej 
pierwszego narzeczonego. Wymogłem na 
niej jednak, że natychmiast odesłała list z 


jźnił się pan ze swojemi afektami Od czte- 
Es lat jestem zamężna į czuję sie nad wy- 
raz szczęśliwa”. 

—- Nie wiedziałem o niczem. List ten 
nigdy nie doszedł do moich rąk. Po wyzdro- 
wieniu, pożycie moje z żona ułożyło się ide- 
alnie. Wzajemna tklitwość, przywiazanie, 
delikatność uczuć, stwarzały harmonię, któ- 
rei mi zazdrościli wszyscy  uieszczęśliwi 
ruałżonkowie. Pewnego dnia zauważyłem, 
że moja żcna nagle zmieniła się. Stała się 
zimna, zamknięta w sobie, opryskliwa. Ca- 
tymi dniami przesiadywała w swym pokoju, 
unikając teatru, koncertów į wizyt. Stosunek 
uasz stał się nieczący, konwencjonalny. nie- 
znośny. Wytrącony wreszcie z równowagi, 
zażadałem wyjaśnień. Wtedy z nienawist- 
nym płomieniem w oczach, rzuciła mi 
w twarz jedno słowo: List! Ziemia usingła 
mi się z pod nóg — zrozumiałem wszystko. 
Nie pomogły tłumaczenia się niezwykłym 
momentem psychologicznym. Na wszystkie 
moje prośby, zaklęcia, perswazje, kajania się, 
miała zawsze jedna odpowiedź: 

„Darowałabym ci wszystko: podłość, 
zbrodnię, zdradę, ale tego listu z ofertą mał- 
żeńska, pisanego w obliczu mej śmierci, tego 
męskiego egoizmu, który na stygnących 
zwłokach chce budować gniazdko nowego 
szczęścia, nie daruję ci nigdy w życiu. 

Błogosławię tę chwilę, gdy przez kobie- 
cą ciekaweść, otworzyłam list do ciebie a- 
dresowany. Popatrzyłam nareszcie w głąb 
twojego serca, pełnego kłamstwa i obłudy. 
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więc tyłko 


Ty sam zabiłeś moja miłość -— 
do siebie samego miei pretensie t”. 

Byłem zgubiony, bez ratunku. Żona 
moja rozpoczęła kroki rozwodowe. Czyż 
mogłem się opierać? Była w prawie -—— mie 
potrafiła mi przebaczyć. Przed trzema laty 
opuściła mój dom, a ja nie mam odwagi pe 
raz trzeci szukać za mirażem szczęścia. Aż 
no koniec swych dni pozostane samotny. 

— Opowieść mego małżeńskiego życia 
też się kończy smutno, Pomimo wszelkie 
rozumowania, od chwili tego nieszczęsnege 
listu, cień padł miedzy mna a Haneczką. Nie 
mogłem iei darować, że byłem w jej życiu 
drugim, że przedemną kochała już raz ko- 
goś innego, miłościa wielką i czystą. Ope- 
tała mię zazdrość o przeszłość, dzika, nie- 
sprawiedliwa, szaleńcza. Gdy się zamyśliła, 
podcjrzewałem, że myśli o swajej pierwszej 
miłości, gdy spała, podsłuchiwatem, czy nie 
wymówi przez sen imienia pierwszego ohblu- 
bieńca. Zrazu broniła się łzami, perswazja” 
mi, zaklęciami. Potem zacięła się w swej 
obrażonej dumie i milczała, jak głaz. Roz» 
staliśmy się bez słowa. obcy sobie, dalecy, 
nieprzebłagani. Dziś czuję, że postąpiłem źle. 
Ale są sytuacje, z których niema powrotu. 
Bogdajbym był nigdy nie czytał twojege 
listu! 

= Bogdaibym go nigdy nie był napisat, 


kiem  gtównych dzienników katolickich: 
„Lothringer-volkszeitung” z Me- 
tzu (ks Cuny), „Elsńsser” ze Strassburga 
(ks. Schiess) i „E 1 sA s sser-Kurjer” z Col- 
maru (ks. flaegy). 

Dnia 21 listopada zebrał się w Strasshur- 
gu zarząd partii katolickie, noszącej tytuł 
Union Populaire Republicaine (li- 
czy ona 21 posłów na 24 przedstawicieli 3 
departamentów) i uchwalił jednomyślnie 
zwrócić p. Poincarć' mu uwagę, że „jest rze- 
czą sprzeczną że zdrowym rozsądkiem i Z 
tradycja, uważać w Alzacji ięzyk niemiecki 
za obcy, skoro nim mówi i pisze 85% niiesz- 
kańców tego kraju”. Napisał to prenijerowi 
francuskiemu pos. Tomasz Seltz, prezes U. 
P. R., dnia 23 listopada. P. Poincarć odpo- 
wiedział 1-go grudnia obszernem pismem, 
inaiącem znaczenie zasadnicze. 

Nie zgadza się absolutnie p. Poincarć na 
twierdzenie, jakoby język niemiecki mógłby 
na części terytorium francuskiego być 
uważany za „ięzyk narodowy” (langue 
nationale). Rozszerzając zagadnienie, 
zp. Poincarć pisze: „Pomimo wszelkiego 
bogactwa i czaru dialektów germań- 
skich, celtyckich, baskijskich czy romańskich 
w prowincjach francuskich używanych, Fraa- 
cia zna tylko jeden język narodowy: ten, 
w którym wyraża się geniusz francuski, 
kwiat syntezy naszych regionalnych party- 
kularyzmów..” A zatem rząd nietylko ma 
prawo, alẹ į „obowiązek” posługiwania się 
tekstem z roku 1895 i „będzie z niego ko- 
rzystał tak długo, dopóki nie będzie posiadał 
tekstu zezwalającego na represię agitacji, 
usiłującej naruszyć całość narodową”. 

Aby podkreślić stanowczość tonu tego 
listu, rząd ostro się zabrał dn ludzi agitacją 
autonomistycziną kierujących. Faktem iest, 
że jej przywódcy nie mogą się pochwalić ani 
charakterem, ani nawet bezinteresownością. 
Np. na czele dziennika „Volksstimme” 
stali ks. Fasshauer į p. Rossć, nauczyciel 
gimnazjalny z Colmaru. Ks. Fasshauerowi 
dowiedziono w prasie, że w bardzo intym- 
nych pozostawał stosunkach ze swoją sekre- 
tarka, Agnieszką Eggemann. Jako Niemkę, 
władze francuskie wydaliły ią zresztą z Al- 
zacji, ale wówczas ks. Fasshauer ożenił z nią 
swego brata i dawna sekretarka obięła znów 
swe stanowisko, bo uzyskała tyn sposobem 
automatycznie obywatelstwo francuskie. Ks. 
Fasshauer stale zwałczał biskupa strassbur- 
skiego, Rucha, który w czasie woiny był 
kapelanem XX-go Korpusu francuskiego. On 
to nazwał ks. biskupa „Monseigneur Croix- 
de-Guerre”, Biskup nie mógł go nawet za to 
ukarać, bo czuł, że ogólny nastrój kleru al- 
zackiego nie jest mu przychylny. Dopiero 
kilka dni temu (14 b. m.) ks. Fasshauer zo- 
Stał zawieszony w swych czynnościach du- 
chownych (suspensa a divinis). 

P. Józef Rossć został zawieszony w 
swych czynnościach nauczycielskich jeszcze 
latem r. z., nazajutrz po ukazaniu się mani- 
festu Elsass-Lothringischer Hei- 
matbundu, pod którym ż on swój podpis 
położył. Pomimo to, dnia 1-go grudnia r. b., 
292 głosami na 500 głosujących, nauczyciele 
dep. Haut-Rhin wybrali go do zarządu 
Syndicat National des Institu- 
teurs. Była to wyraźna manifestacja, to 
też prefekt wybór ten unieważnił, a zaraz 
potem p. Rossć'go aresztowano pod zarzu- 


teiu „uprawiania propagandy germanofil- 
skiej. Aresztowanie groziło też p. Emilowi 
Pinck'owi, bankierowi strassburskiemu, 
współwłaścicielowi spółki Erwinia, te też 
uciekł on 10 b. m. do Niemiec. 

Dunia 4 grudnia aresztowani zostali pod 
zarzutem „szpiegostwa na rzecz Niemiec” 
niejacy Karl Baumann į Eugen Kohler, re- 
daktor i administrator tygodnika „Wah r- 
heit”. Kiedy sie o tem dowiedział baron 
Claus Zorn von Bulach, młody przywódca 
„partji alzackiej, dajacci pieniadze na ów 
tygodnik, napisał zaraz do prefekta strass- 
burskiego list, w którym wyparł się swych 
współpracowników i obiecał uroczyście „zre- 
zygnować z polityki”. 


Paryż, 20 grudnia. (sim). 


Przy wielkiem święcie. 


Raz sobie znowu pozwolim 
Przy wielkiem Święcie 

Że serc zdjąć, jak anno olim 
Twarde pieczęcie. 


A jedne serca wynurzą się lękliwie, 
Inne buńczucznie, a inne z grandezzą; 
A jedne zalśnią, jak komet złotogrzywie, 
A inne znów -- słabiej nieco. 
Ale roziskrzą się wszystkie i zapłoną, 
Ze możnaby sercami zamiast świeczek 
Obwieść choinkę całą, jak płomienistą koroną 
Pod same niebo, lub — niżej cokolwieczek. 


Promienie jasne bić będą z jej krawędzi 
I stworzą w górze coś nakształt misternej 
sieci, 
A gdy się anioł jaki ku stronie tej zapędzi, 
To w sidła niechybnie wleci. 


Wyrywając się potem, nim je rozpęta 
I nim na białych skrzydłach dalej pofrunie, 
Przekona się, że zaszła rzecz jakaś niepojęta: 
Każdy ruszony promień gra podobny 
strunie. 


Z każdego zrywa się dźwięk, metaliczny, 
jak dźwięki 
Arfy, na której grają sami Cherubi. 
A jeden dźwięk zabrzmi cichutki, cieniutki, 
mięki, 
A drugi — trochę donośniej i grubiej. 


A jeden, jak wiolonczela, a drugi, jak flet; 
A tak zmieniając barwę, rytm i tempo, 
Dalej i dalej w przestworza dźwięk-promień 

będzie szedł, 
Aż stanie przed wielką gwiazd kępą. 


O, jakże zadrżą nami serca, gdy niespodzie- 
wanie 
Obaczym tam Betlejem, gród pasterzy — 
A oto wyciąga już rączki po blask ten, po 
granie 

Bóg-Dziecię, co w żłobku leży... 


Stanisław Rossowski. 


= 


7 nieznanych pamiątek 
pó Fredfze: 


— 


(Życzenia Świąteczne z r. 1837, — Urywek 
z podania o pożyczkę). 


Znikomo mała jest ilość listów Fredry, 
jakie dotąd ogłoszono. Zaledwie skromny 
tom złożyćby nożna, reszta butwieje po 
strychach, o ile nie poszła na makulaturę, 
albo nie padła pastwa pożogi woiennei. Od- 
szukanie i wydanie całej puścizny listowej 
pisarza „Słubów panieńskich” jest obowiąz- 
kiem, do którego spełnienia słusznie wzywa 
wydawca „Dzieł Wszystkich”, prof. Euge- 
niusz Kucharski. Śpiesząc na iego wezwanie, 
ogłaszam poniżej dwa z nieznanych autogra- 
fów Fredry, będących w moiein posiadaniu. 

x 

List pierwszy jest listem do przyjaciela. 
Pisał go twórca „Zemsty“ do mego pradzia- 
da po kądzieli, Tadeusza Chochlik Wasilew- 
skiego (}' 1850), właściciela Jużkowic w cyr- 
kule złoczowskim (stąd adres listu), marszał- 

ka Stanów galicyiskich, o którego działalno- 

ści politycznej znaleźć można bliższe infor- 
macje w każdym podręczniku historii Galicji 
i Sejmu stanowego w pierwszei połowie 
XIX wieku (Pepłowski, Łoziński) -— dzia- 
łalność kulturalną i literacka omówiłem w 
mojej książce pod tytułem „Historie lwow- 
skie” (Lwów 1921). 

Życzenia świąteczne Fredry z r. 1837 
wyjątkowe są ze względu na nutę, która w 
nich dźwięczy: nutę serdecznej przyjaźni. 
Zaiste, niewielu ludzi w Polsce otrzymywało 
podobne! 

Inny jeszcze powód skłania munie dziś 
do ogłoszenia drogiej pamiątki. Przed 90-ciu 
laty był ten list świąteczny Aleksandra Fre- 
dry zaszczytem dla mego pradziada po ką- 
dzieli — dziś zaś jest dla mnie zadośćuczy- 
nieniem za skarcenie, jakiemu uległem Ww 
książce p. hr. Szembekowej za to, że z mi- 
łości dla Jej Wielkiego Ojca, poważyłem się 
przestąpić progi ćworku na Chorążczyżnie 
we Lwowie. 

Żółty papier listowy, zapisany ostrym 
maczkiem liter Fredry, które mówia: 

22. grudnia 837 z Lwowa. 


Dziękuję Ci za twoją pamięć — spokojni 
moglibyśmy być gdyby w naszych wzajem- 
nych życzeniach byla rękojmja szczęścia. Ə 
tein obadwa jesteśmy przekonani. Wiem ta- 
kże dobrze czego ci życzyć, jakoby sobie 
samemu. Nic bogactw, ni honorów tytułów, 

zabaw, ale jednostajnej spokojności domo- 
wej i zdrowia drogich, lubych główek, które 
nam tak zręcznie i powoli duszę wykradają, 
że nim się postrzeżemy, iuż mało dla nas 
samych zostaje. Nic mogę przepomnieć ży- 
czenia, aby Cię Gospodarsiwo — manija 0- 
minęła — bo gospodarstwo dla tego kto nie 
jest herbu Nahaj będzie zawsze przy tera- 
źniejszych stosunkach miejscowych źródłem 
kłopotów i zmartwienia — Nowin ci nie pì- 
szę, bo się wszystkiego dowiesz od cneji 
młodzi, jeżeli nie zmarznie w drodze. 

Od nas obojga, obojgu Wam pewtarza- 
jąc tysiączne życzenia wszelkiej pomyślno- 
ści całuję Cię serdecznie, iak twój prawdzi. 
wy przyjaciel 

Fredro. 


ANDRZEJ RYBICKI. 
Wędrówka. 


Jedną z największych przyjemności na 
ziemi, jest wziąć w prawą rekę wołu, w le- 
wą osła, — potem podnieść oba te cierpliwe 
stworzenia do góry, -— i bić je o siebie gło- 
wami przez pół godziny „Warunkiem tej ra- 
dości jest, aby wół miał wielka, czerwoną 
plamę z boku, —- a osioł duże, szklane oczy; 
osioł powinien nadto umieć przeraźliwie ry- 
czeć, gdy go się ściśnie w ręku. Oczywi- 
ście, -— ręce zajęte tem doświadczeniem, 
imuszą być bardzo drobne. Nie trzeba zrażać 
się początkowem niepowodzeniem, dopiero 
po upływie długiej chwili, odczuwa się całą 
przyjemność zabawy, Nie radziłbym rów- 
nież mieć więcej, niż półtora roku; później 
pojawiają się już ważniejsze zagadnienia 
Życia, — i rzucają Cień na to, co było ongiś 
przyjemne. Półtora roku, to jest doskonały 
wiek. A jednak — i w tym wieku mogą zda- 
rzyć się nieraz rzeczy bardzo nieprzyjemne. 

Szereg takich niemiłych rzeczy zdarzył 
się pewnego dnia Jacusiowi. Zaczęło się to 
tak: wielki, aksamitny osioł z dużemi, szkla- 
nemi oczyma, stał się nagle niedobry, — nie 
chciał w żaden sposób ieczeć. Patrzył tylko 
Jackowi prosto w oczy, chwiał jednem aksa- 
mitnem uchem, to drugiem. --- i milczał. Po 
długiem zastanowieniu się. Jacek doszedł do 
wniosku, że boki osła stały się nagle — nie- 


sposób ich Ścisnąć. Co więcej, — osioł stał 
Się nagle bardzo ciężki, -- ani rusz unieść 
go w górę. Jacuś zastanawiał się nad ter 
przez pół godziny, aż wreszcie przyszło mu 
na myśł, że przyczyna tych niepowodzeń 
musi leżeć — w jego własnej ręce. Podniósł 
tedy z trudem swoją różową, półtoraroczną 
rączynę, í zaczął ją uważnie oglądać. Tu coś 
zmieniło się także. Ręka była niezwykle 
ciężka. A ponieważ dziecko rozwiązuje wiele 
problemów przy pomocy ust, — więc Ja- 
cek — spróbował zbadać smak swojej ręki. 
Poprostu włożył wielki palec do buzi i za- 
czął ssać. W tej chwili stała się rzecz naj- 
przykrzejsza: ostry, jak szpilka, ból przeszył 
Jacka na wylot. Tam, gdzie bito małe, pół- 
toraroczne serduszko. Trudno, —- dzisiaj ja- 
koś nie szła zabawa. 

Jacek spojrzał na lewo, potem na pra- 
wọ -- i zobaczył swoją matkę. Siedziała 
spokojnie na niewielkiem krzesełku ï miała 
oczy przymkuięte. Powieki miała czerwone. 

Dziecko posiada bardzo rozwinięty 
zmysł sprawiedliwości. Skoro aksamitny 0- 
sioł stał się nagle bardzo ciężki, — to rów- 
nocześnie wół z czerwona plamą z boku — 
musiał stać się lekki. To jasne. Wół leżał 
spokojnie, do góry nogami, przy nogach 
Jacka. Jacek spróbował dosięgnać go ręką, 
ale w tej chwili szpilka w piersiach stała się 
jeszcze bardziej ostra. 

A był to dzień, w którymi przez wszystkie 
okna widać młodziutkie matki uśmiechnięte, 
— stojące przy choinkach — z Świecidełka- 


. 


zwykle twarde. Nie m. gra było w żaden |mt w ręku. Te Świecidełka zawisają powoli 


na gałęziach -— niebieskie na lewo, czerwo- 
ne na prawo. Matka Jacka nie stała przy 
m |choince — i nie świeciło się w pokoju nic 
zabawnego. Tylko powieki młodej kobiety 
były czerwone. 

Jacusiowi wszystko wydało się nagie 
bardzo śmieszne. Zdawało mu sie, że zbliża 
się ulubiona chwiła kąpieli. Biały sufit, na 
który patrzył, zaczął lekko, powoli falować, 
jak woda w wanience; tyłko lampa tkwiąca 
w środku, — lampa z różnokolorow ych kry- 
ształów, nie poruszała się wcale — i spo- 
kojnie patrzyła na dziecko swem jedynem, 
czerwonem okiem. To pewnie nowa gabka, 
w białej, chwiejnej kąpieli na suficie. Jacko- 
wi zdawało się, że Śmieje się głośno. 

„Jacku, nie płacz”. Kto to mówi? Matka. 
Bierze ostrożnie nieruchoma, dziecinną rą- 
czynę, i zaciska palce pod piąstką. A w dru- 
giej ręce ma swój mały, szepcący zegarek. 
Naze= dwa = trzy — cztery —. 

Dzwonek. Oho, ktoś przyszedł. Trzeba 
użyć wypróbowanego sposobu odpędzania 
obcych osób: głośnego płaczu. Jacusiowi 
zdaje się, że płacze głośno. Tymczasem ten 
— ach, jak niedobry! starszy pan z białemi 
włosami na brodzie, wchodząc do pokoju, 
mówi: Jakże, malutki? uśmiechasz się? To 
dobrze. Fo dcbrze... 

Teraz dzieją się rzeczy, które powinny 
przejąć oburzeniem każdego sprawiedliwie 
myślącego człowieka. Ów starszy pan z kłu- 
jacą białą brodą, rozpina niebieską koszulinę 
Jacka i przykłada coś zimnego, czarnego — 
do obnażonej skóry. To coś czarnego, to jest 


Adres: 
Panu Jużkowickiemu. 
x 

Druga pamiątka po Fredrze, to wydarty 
sirzęp, ostatnia ćwiartka z ;akiegoś podania, 
którego treść sama za siebie mówi i zara- 
zem doskonale iiustruje na przykładzie wy- 
rażenie z poprzedniego listu. Gospodarstwo 
było dla Aleksandra Fredry „przy teraźniej- 
szych stosunkach miejscowych” źródłem ty- 
lu „kłopotów i zmartwienia”, że aż musiał 
zaciągać pożyczkę na hipotekę. Drogocenny 
ten świstek j dokument, stylu oficjalnego, 
autora „Dożywocia”, nabyłem przed kilku 
laty u znanego lwowskiego zbieracza auto- 
grafów, p. Józefa l omasika. 

Oto brzmienie urywku: 

..ażeby taką pożyczkę w listach zastaw- 
nych, jaka największa na hypotekę dóbr 
Rudki, Bieńkowa wysznia-i Jatwięgi dana 
być może, udzielić oraz forme skryptu prze- 
zemnie wydać i iniabulować się mailącego 
dołączyć raczyła, którą wraz z uchwałą peł- 
nomocnikowi mojemu p-u Adwokatowi Tu- 
stanowskiemu doręczyć proszę. 

Aleksander Hrabia Fredro. 
x 

Pierwszą serię moich Fredrianów koń- 
cze życzeniem: vivant sequentes! i 
proszę potoinków iimych adresatów o wej- 
ście w moje ślady. Jest naprawdę wstydem, 
aby listy twórcy, z którym obcujemy co- 
dzień i który codzicń powlęka szarość dni 
naszych uśmiechem -— miały się nadal wa- 
iać w zapomnieniu. Przesyłać najlepiej do 
instytucji, która, jak dziś, jest „domem Sio- 
wackiego”, tak stać się powinna w przy- 
szłości „domem Fredry”. Do Ossolineum. 

Stanisław Wasylewski. 


Florentyska wigiija Nowackiego, 


Pół roku już dcbiegało od czasu powro- 
tu zə Wschodu. Towarzysze romantycznej 
eskapady, Hożyński Alcksander į Brzozow- 
ski Zenon odbieżali poetę, idąc drogami 
swoich przeznaczeń, on zaś osiadł w ślicznej 
Florenci, opasanej wiankiem błękiinych gór. 
Choć w nowej siedzibie, skrzydłem zachwy- 
tu musnęły delikatuie poetę nowe cuda, choć 
w ciszy nocnei zdawało mu się nieraz, że 
słyszy pod murami sędziwej katedry kroki 
zamyślonego Danta, choć w ramach okien 
rozkosznego micszkanka miał pyszne peiza- 
że z górami Fiesoli, z doliną rzeki Arno, z 
śliczną wieżyczką katedralną „jak cacko 
z cukru” — przecie przypomnienia przeżyć 
niedawnych, uporczywie błąkały się myślą 
smętną po mózgu farysa. Przychodziły doń 
na bruk florentyitski złotym imigotem wszyst 
kie gwiazdy Orientu. szmery fali nilowei 
i liści palmowych. suche trzaskanie na wie- 
trze płótna namiotów, pod któremi spędzał 
osobliwe noce na pustyni. Jako drogie obra- 
zy przeżyć, które już nigdy nie wracają, 
przylatywały doń żywe jeszcze, bo niedaw- 
ne wspomnienia przeróżnych przygód i awan- 
turek egzotycznych, gdy blademu i wypiesz 
czonemu Julkowi wypadło przemierzać kon- 
no, lub ua garbie wielbłąda znaczne prze» 
strzenic, gdy mu fantazie iście dzika, kazała 


I a zza. 


wielka tajemnica: Po jednej stronie czarnej 
tajemnicy jest Jacek, a po drugiej ucho star- 
szego pana. W pokoju iest bardzo cicho. Ja- 
cek pamięta jeszcze, że przewrócono go na 
brzuszek. Potem zasnął. Aha, — jeszcze ie- 
dno: tuż przed zaśnięciem, głos obcy, który 
mówił: „zapalenie płuc, wiele nadziei niema, 
ale...” —- Potem rozległ się cichy, bardzo 
spokojny głos mamusi — „tak”. Potem coś 
ciężkiego stuknęło. Co to było? Mniejsza 
z tem. Jacek spał już na dobre, oddychając 
prędko. 

A było to przed wieczorem, — przed o- 
wym wieczorem, w którym dzieci z iskier- 
kami w oczach Śpiewają — o Dziecku, które 
tej nocy narodziło się, —-- i w żłobie leży... 
I pachną gałazki jodłowe, i palą się koloro- 
we świece. 

Jacuś widział przed sobą coś bardzo bia- 
łego, nieprzeźroczystego. Zdawało mu się, 
że wpadł w zimne, bardzo zimne mleko. To 
mleko płynęło dokoła i było coraz chłodniej- 
sze. | w owym chłodzie zamajaczył jeszcze 
raz Stary, poczciwy, aksamitny osioł z szkla- 
nemi oczyma i wół z wielką czerwona pła- 
mą z boku. Oba zwierzęta były uśmiechnięte 
i patrzyły przymilnie. — tak, jakby chciały 
powiedzieć: dowidzenia. Potem Jacek prze- 
stał je widzieć. Mleko było coraz zimniejsze. 

Długo — długo — długo. Nareszcie ktoś 
wziął Jacka ostrożnie za lewa rączkę, — i 
ktoś drugi — za prawą raczkę. Ktoś szepnął: 
„chodź”. -— I Jacek zaczął iŚĆ, trzymając się 
uważnie obu rak. Szedł tak, jak trzeba iść, — 
to jest podnosząc nóżki bardzo wysoko i roz- 


Czasem plowiał na chwilę ten gobelin 
barwnych przygód, przygasał koloryt wra- 
żeń osobliwych, znikali beduini i niesamowi- 
te w swej malowniczości uliczki Kairu, za- 
czem nawiedzały z kolei poetę wspomnienia 
najtajniejszych i wyłącznie własnych za- 
chwytów, ekstaz, albo smutków samotnego 
serca, gdy to noc calutka do Świtu spędzić 
przyszło u grobu Zbawiciela w żarliwej mo- 
dlitwie o szczęście dla Polski, to znów rzu- 
cać na kartki żółtawego papieru białe wizje 
„Anhellego”, lub na morzu pod Aleksandrją 
wyszlochać tęsknoię pieleęrzymiego serca... 
„Smutno mi Boże”... 

Mimo newych wrażeń i środowiska, ży- 
ło to dalei w duszy poety istotą i sensem 
wspomnień najdroższych, którym przemó- 
wić pozwolił nieraz w utworach swoich, w 
listach do matki, a choćby w żartobliwym 
więrszyku do księgarza Eustachego Janusz- 
kiewicza: 


Jeszcze chcdzą przed oczyma 
Róże, palmy, wieże, gmachy, 
Kair, Teby, Tyr, Solima, 

Mój Eustachy — 
Jeszcze długo spacząć trzeba, 
Nim rrzywyknę widzieć dachy 
Zamiast płócien, palm i nieba — 

Mój Eustachy. 


Wśród takich to wspomnień wschad- 
nich, budzonych w chwilach zamyśleń sa- 
motnych, często też w atmosierze zebrań to- 
warzyskich wśród natracyj, płynęły iloren- 
tyńskie dni ; miesiące Słowackiego, aż nad- 
szedł dzień 24 grudnia (był to rok 1837), 
dzień wigilji, w którym  smutniejszemi niż 
zwyczajnie bywały serca pielgrzymów. Her- 
man Potocki, który prowadził we Florencji 
dom otwarty, zaprosił Słowackiego na wie- 
czerzę wigilijną. Zastał tu poèta grono ro- 
daków, ujrzał rozjaśnione twarzyczki dzieci 
Potockich i stół zasłany sianem — jak on- 
gig w Krzemieńcu. Kucharz Potockich przy- 
wieziony z kraju, sporządził same dawne 
tradycyjne potrawy. W solennym nastroju 
siadali zebrani do stołu. Przytuliła się tkli- 
wie do ich serca, niby jakaś szara ptaszyna, 
co z drzew polskich aż tu przyirunęła, oj- 
czysta kolęda i pastorałka. Choć tak bli- 
ziutko, bo za oknami ledwie jaŚśniała łagod- 
na noc włoska ślizgając się srebrnem świa- 
tłem po dachach i wieżach kościoła Santa 
Maria Novella —- na małym skrawku bruku 
florenckiego, wśród ścian domu Hermana 
i Antoniny z Mokronowskich Potockich pa- 
nował urok tęgiej polskiej zimy i Śniegu 
skrzypiącego pod nogami i dalekich dzwon- 
ków u sanek, wiozących spóźnionego gościa. 
Słodką bywa złuda. Za szczęście nieraz 
starczyć musi, lecz pierzcha rychło, bańka 
mydlana, zdmuchnięta zimnym oddechem 
prawdy. Toż i Słowacki-pielgrzym zrozu- 
miał, że z kraju już dawno wyjechał, że Ja- 
kieś szerokie gościńce w świat go powiodły, 
a prawdziwa sercem umiłowana wigilja jest 
tylko tam na północy, w białej ziemi pra- 
wdziwych niefałszowanych jasełek. Mało- 
mówny tego wieczoru, pobieżał myślą w 
zacisze ustronia, przypomniał sobie wilię, 
którą przeżył kiedyś dzieckiem ieszcze u 
prefekta Jarkowskiego. Potem przyszła mu 
na myśl „wielka babuni piekarnia, czeladź 
Śpiewaiąca koiędy, potem wertep krzemie- 
niecki” — i był smutny. Siedział milczący 


czapierzając palce u nóg bardzo szeroko, — 
ładnie. Szedł tak długo, długo, długo. 

Było cicho. Nagle obaj towarzysze 
Jacka zaczęli śpiewać. Śpiewali bardzo miło: 
„Mizerna cicha...'. Jacek zobaczył ich. Byli 
ubrani dość nieładnie. W jakieś skóry z fu- 
terkieim. Dokoła było trochę światła. Potem 
było jaśniej. A potem. nagle, Jacek zobaczył 
stajenkę. 

Nie dano mu długo stać przed stajenką. 
Wprowadzono go zaraz do Środka. I Jacek 
krzyknął głośno — z radości Zobaczył dwu 
swoich przyjaciół: wału i osła. Stali na- 
przeciw siebie, po obu stronach żłobu, j chu- 
chali z przejęciem na malutkie Dzieciątko. 
leżące pomiędzy nimi. A nad żtobem było 
jasno i coś miłego Śpiewało w powietrzu. 
Jacek zbliżył się bardzo, bardzo cicho. 

A potem przyszło coś cudowaiiejszego 
od całego Świata. Małe Dzieciątko, leżące 
w żłobie, spojrzało na Jacka į uśmiechnęło 
się. A potem dwaj pasterze wzięli Jacka zno» 
wu za obie raczki j prowadzili z powrotem. 
Szli powoli, bo na świecie było ciemno. 

Szli długo. I gdzieś zniknęli. Coś mi- 
łego, ciepłego otworzyło się w oczach Jacka. 
Zobaczył nad sobą wilgotne, wesołe oczy 
swoiei matki. Powiedziała do niego „a wi- 
dzisz, malutki, że musi ci być dobrze”. I u- 
śmiechała się. Starszy pan z białą, kłującą 
brodą uśmiechał się także i mówił ciągle 
tylko jedno słowo: „uratowany”. I tart cią- 
gle chustką okulary, które jakoś nie chciały 
być suche. 


Lwów, w grudniu 1927, 


é 


wdzierać się na szczył naiwyższej z piramid. |i zamknięty w sobie, a ożywił się na chwilę, 


gdy przyszło do tradycyjnych wróżb. Zda- 
wiendawna wyciaga miodzie? w Polsce w 


wieczór wigilijny kłosy iub kwiatki z pod; 


obrusa, wyprowadzając stąd wnioski, co do 
przyszłości. Przypomniał ktoś stary ten zwy- 
czaj-zabawę przy stole Potockich i palce 
biestadników zanurzyły się w siano pod o- 
brusem. Wyciągnął też źdźbio swoje Sło- 
wacki. Było bez kwiatka j zasmuciło poetę. 
Widząc to, ofiarowała się pani domu, źe mu 
drugie wyciągnie. Zgodził się, a wtedy bły- 
snęło w dłoni pani Potockiei „źdźbło krótkie 
bardzo, nie z kwiatkiem, ale z kłosem na 
końcu”. Donosząc o tem matce w dni parę 
później, pisał poeta: „Tłumacz więc sobie 
droga moja, że dni moje będą krótkie, ale 
kłos zostanie po nich; ja tak tłumaczę sam 
i cieszę się”. 

Smutny wracał Słowacki późną godziną 
z wigilji u Potockich, do mieszkania swego 


Nawet widać gdzieś od Fuculszczyzny: 


„Cygan bieży z dary swemi, za drugienii, 
Furdyt sołonynka dla Bożyho Svnka: 
Dziassa prindi dzia kulina. 
pereskocyt i dolina, 

Do Betleemu“, 


Śród Maćków, Bartków, Stachów, klęczą- 
eych przed żióbkiem pełno Iwanów, Hawry- 
łów, Fiedorów w braterskiej zgodzie z pol- 
skimi pastuszkami, Gdy zaś z wielłkiei rado- 
Ści rozpoczeła się huczna zabawa 


„i gra była i Śpiewanie, 
tak że aż niebieskie Panię 
rączkami klaskało, nóżkami tupało'". 


to któżby w śpiewaniu prymu nie trzymał, 
jak nic „Ruśniaczkowie, śpiewaczkowie, hej, 
hej, hej!”. Trochę wprawdzie wyśmiewa się 
kolęda ze znanej pochopności tusińskiej do 
tworzenia na poczekaniu chórów; nie prze- 


W „domu Zejdlera. A lubił bardzo to iloren- puści jednak i rzępołącej kapeli wiejskiej kra- 
tyńskie swoje mieszkanko i kiłkakrotnie pi- | kowskich zuchów. A więc usłyszymy. iak to 


sał o niem matce. Miał „ładny salonik z te- 
rasem į statuami, sypialny pokoik ciepły, bo 
na południe i małe obserwatorium, to jest 
wieżyczkę, nazwaną Belwederem, w której 
jest mała stancyjka z oknami na cztery stro- 
ny świata z najpiękniejszym widokiem na 
wszystkie góry Toskanii; na wszystkie gwia 
zdy nad Toskanją świecące”. Tu płaszczem 
okryty, spędził niejedną godzinę nocaą na 
rozmyślaniach i marzeniu. Wróciwszy z wi- 
gilji u Potockich, nie podszedł jednak do wą- 
skich okienek swego belwcederu, choć nad 
górami Toskanji leżała baśniowa, srebrzy- 
sta noc. Nie podszedł, bo bał się o inny, wła- 
sny swój pejzaż, który źrenicom dało miłu- 
jące, a oszalałe z tęsknoty serce. Wtulił o- 
czy w poduszki i patrzał na bialutką zjawę 
marzenia: 

„Nad Ikwa srebrną, w szale i koronki Śnie- 
gu odziany Krzemieniec. Najmilsze dworki pa 
trzą w świat złotemi oczyma rozjaśnionych 
okien. Blask i wejrzenie ich dzisiaj silniejsze, 


bo po komnatach zacisznych zapalono w 
lichtarzach odświętnych więcej świec niż 
zwyczajnie. Poroznosił jowialny organista 


krzemieniecki po domaci opiatki. Pod jed- 
nym dachem łamią je w milczeniu, a w 0- 
czach matczynych  zabiysła łza.. podarek 


gwiazdkowy dla Julka... Skrzypi Śnieg wy- 
iskrzony, nadchadzi gromadka kolędników 


z wertepem. Wonią siana i miodu, kadzideł 
kościelnych i świec woskowych, wonią ca- 
tej zieini polskiej i prastarego uroczystego o- 
brzędu, niesie się w dal śpiewanie o Dzie- 
ciątku, co w żłobie łeży... 


Mieczysław Opałek. 
EE 0 LT WIEJCE ETO SOB TOK TAROT EPC. © 


Pasini w kolędzie polskiej 


Już od dawna znajdujemy w literaturze 
polskiej szereg dzieł, stanowiących 
swej piękności jedne z cenniejszych jej kart, 
tem bardziej godne uwagi, że stanowią one 
dowód łączności, jaka Polskę z Rusia łączyła. 
O przenikaniu jednak wzajemnych wpływów 
dobitniej mówią utwory poezji ludowej. Ła- 
two te wpływy Śledzić można na najbardziej 


popularnych, przez wszystkich przyjętych 
pieśniach ludowych, któremi są kolędy. 


Zwłaszcza te, które swym charakterem pa- 
stersko-rolniczym, swoją typową  pzostą 
formą najpewniej powstały na wsi wśród 
ludu. Wiadomo, że znaczna część kolęd sta- 
nowią pastorałki — pieśni o powitaniu Nowo- 
narodzonego Jezusa przez pasterzy. Są one 
niekiedy bardzo jaskrawem odbiciem życia, 
dają wyobrażenie o obyczajach, charakterze. 
strojach i zabawach iudu dawnej Polski. Ten 
realizm pastorałek podkreślić tu należy, aby 
tem bardziej zrozumiałym był udział Rusi- 
nów w polskiej stajence, a kolędy nie wyda- 
wały się fantazją przygodnych postów. 

Odtwarzając zatem z kolęd Boże Naro- 
dzenie tak, jak je sobie dawniej wyobraża- 
no. cóż zauważymy? Oto, w lichej szopie, 
której wzór w każdej wiosce istniał, Najśw. 
Rodzina przyimuje hołdy od różnych sta- 
nów: są Królowie, którzy z fanfarą wjeżdża- 
ją do stajenki, nie brak przedstawicieli róż- 
nych cudzoziemskich krajów, więc Francuz 
wprawdzie nieproszony, ale sam przyszedl, 
Włoch, który z radości „drga presto” noga- 
mi, dumay Hiszpan, zdziwiony, że Boskie 
Dziecię nie narodziło się w Madrycie itd. Ała 
przedewszystkiem są pasterze, którzy zbie- 
gają się na radosną mowinę ze wszystkich 
stron Polski, Przewijają się z hołdern, dara- 
mi, śpiewem ; muzyką Krakowiaczek „ci 
ja“ Mazur, zaciągający Podlasianin, Góral, 
Litwin z nieodłączną boćwiną, jakże więc 
może braknąć i Rusina! Na wieść o Naro- 
dzeniu 


„Rusin mówi pijdu i ja, pomohu ja 
Z bratkami śpiewaty, innych poprahaty, 
By wsi chutko pryhodyły, 
Knyszy, perohy znosyły, 
Panu dawały”, 


pięknie: 


„Fiedor Jantor, pierwszy kantor, 
Hawrył hoży podkantorzy, 

Petr z Banasem ryczą basem 

Zaś dyszkantem Jur z Walantem, 
Dymitr Warga w uszy targa, 
Kontraalty i Tenory 

Podzielili na dwa chory. 

I trębaczów na partyje 

Ow nad tego lepiej wyje, hej, hej, hej“ 


Zdarzyło się raz, że autor kolędy, pełen hu- 
moru i psotny, jak żak, zwodzi pasterzy, że 
Betleem — to iedna z wiosek, czy miaste- 
czek krakowskich i tak im wskazuje drogę; 
„Ot, trzeba iść do Wieliczki, potem do Pińczowa, 
A z Pińczowa na Bielany, potem do Głogowa; 
Zaś z Głogowa do Mogiły będzie już pól drogi, 
Weźmiem z sobą ze dwa sadła, by smarować nogi. 
Zaś z Mogiły do Skalmierza, a potem na Tyniec, 
A zaś z Tyńca do Betleem to juź drogi koniec“. 

Inny poeta, naśladując poprzednika, uli- 
tował się nad ruskimi pastuszkami, aby 
gdzieś zadalcko i to tak okrężnemi drogami 
nie biegli do stajenki, więc ią umieścił bliżej 
itak iin radzi, kpiąc sobie troszeczke: 


„łdźcież tędy i owędy, 
A znajdziecie, czego chcecie 
Jezusa makusieńkiego". 


Ale to nie wyslarcza i pasterze proszą: 


„W którą stronę mamy bieżeć, 
Chciejcia nam szczerze powiedzieć? 
Przez Pokucie, w prawo rzućcie, 
Tak staniccie w Nazarecie, 

Skąd pół mili do Betleem" 


odpowie autor. 

Kiedy jasełka ukazały się w formie szo- 
pek, noszonych początkowo przez żaków, a 
potem rzemieślników po miastach przez 
chłopów zaś po wsiach, znowu zauważyć 
można ten sam ścisły węzeł, łączący Pola- 
ków z Rusinami. Poprostu, trudno było sobie 
wyobrazić polską szopkę, w którejby nie by- 


dzięki | jo figurek przebranych z ruska. Tuż za Polo- 


nusem, tańczącym, z poważną jejmością 
„polskiego”, razem z Góralem i Krakowia- 
kiem przesuwa się smukły Ukrainiec, podry- 
guje w tańcu Kozak ze swą „miłą”. 

To wszystko jednak były właściwie e- 
pizody, wplecione w tekst czysto polski i ra- 
czej świadczyły o ruskich reminiscencjach 
w polskiej kolędzie, czy jasełkach, Niekiedy 
rozrastają się one do tak wielkich rozmia- 
rów, że tworzą całe kolędy z ruska po pol- 
sku, albo też zupełnie ruskie. I tak w kan- 
tyczkach krakowskich z XVIII wieku, prze- 
drukowanych później w Paryżu, znajduje Się 
kolęda — kołysanka, nienstępująca w uiczem 
piękności tak lubianej i wzruszającej jak np. 
„Lulajże, Jezuniu...* Autor nadał swemu tU- 
tworowi dziwny czar dzięki spieszczeniom 
wyrazów na modłę ruską i snującemu się w 
rytmie wiersza smutkowi. Coś dźwięczy w 
tej kolędzie z dumki kozaczej, i tak jakby 
Boże Dziecię urodziło się gdzieś nad Prutein 
czy Dniestrem, kołysze je matka: 


„Wołasz Taty, śpiewasz Maty. 

Śpijże, śpij Jezuniu, 

Masz sianeczko, żłób łóżeczko, 
Polub synkn, synmniu! 


Jeśli scūüku rubiuenku, 

Nie chwytają powieczki, 

Już śpiewają, wnet zagrają 
Pastuszkowie w surmeczki. 

Girajcież memu Jedynemu 

Kwiateczkowi z wiioli, 

Grajcie lilii a w tej chwili 

Zaśnie Dziecię powoli”. 


"Trudno odmówić autorowi „tej anielskiej 
miary, bez której na nic nie zda się poeta” 
za prostotę jego pieśni i artysiyczną po- 
wściągliwość w zabarwieniu dialektycznemi. 

Posunięciem naprzód ze względu na ów 
koloryt lokalny jest następna kolęda, wyjęta 
ze wspomnianych kantyczek paryskich, któ- 
ra — jak wskazuje odnośnik do niej — nie 
znajdnie się w Bogogłaśniku; mogla ona po- 
wstać na emigracji wśród Polaków z Rusi. 
Jest już zupełnie ruska, lecz — niestety — 


daleko jej do piękności poprzedniei, brak bo- 
wiem artystycznego ujęcia tematu, zbyt wie- 
le zdrobnień, melodia zmacona. 


„Posmotrysia czołowicze, szczo Sia teper dija, 
Poradyta Diwońka Ditojka, krasneńku, mafe:ku. 
Holubojku, w Nedelu ranejko 

Gdy zora śwityła. 
Bułoż jemu twardo spaty, bo na hołej zemii, 
Posłały mu sineńka wiązeczku małeiku, 
W żłobeiku, w Nedelu ranejko 

Gdy zora Śwityła”. 


Dalej w każdej zwrotce autor opisuje wy- 
padki nocy: Bożego Narodzenia, jak powita- 
nie pastuszków, następnie pokłon Trzech 
Króli, wymordowanie dziatek przez Heroda: 
wszystkie zwrotki ze stałym przyśpiewem: 
„W Nedelu raneiko Gdy zora śwityła”. Osta- 
tnia iest modlitwa do Dzieciątka i kończy się 
wezwaniem — „Hospody pomiłuj!”. Pewna 
kunsztowność zwrotki i refren Świadczą o 
staranności į pracy. z jaką poeta kolędę ukła- 
dał. Przecież jednak nie zastąpi ona estety- 
cznego wrażenia, jakie się odnosi przy czy- 
taniu omawianej kołysanki, mimo jej znacz- 
nie prostszej budowy. 

Dość chyba przykładów na dowód, jak 
to radość przy narodzeniu Jezusa wszystkich 
jednoczyła i jak nie zapomniano wówczas 0 
nikim, kto należał do iednei rodziny 
Rzeczpospolitej Polskiej. 


Alodia Kawecka. 


Postyoka droga Stafa 


Dawno temu — przed woiną.. — pisał 
ktoś o Staifie, iako O prostoliniinym twórcy 
pieśni słonecznej, udowadniając uczenie na 
wersetach tekstu... Złudziły go może ballady 
lekkomyślne, pieśni o beztrosce, o radości, 
o szczęściu — olśniło może południe włó- 
częgi.  Pamiętał pewno  Twardowskiega 
śpiew o czynie — sny o potędze... 

A przecież „Dzień duszy”, niezawodny 
klucz do poetyckiego skarbca Staffa, ryso- 
wał już wyraźnie duchowe wnętrze twórcy, 
jego negatywną postawę wobec świata. Nie 
było w obrębie rzeczywistości żadnej rzeczy 
prawdziwie rięknei i radosnej — i trzeba 
było odjechać w marzenie. Nie było nie pe- 
wnego na tym padole zdrad —- więc trzeba 
było pewności szukać w państwie złudy. 
Pesymista, idealista, indywidualista, uczu- 
ciowiec, marzyciel chronił się w krainę u- 
rojeń. 

Skrzydła były młode i prężne — a ser- 
ce macho dzwoniio na odjazd od brzegów 
dotykalności. Zbieg z udeptanej ścieżki mknął 
szybko {nietylko dlatego, że Ścieżka była 
nędzna, szara i nieciekawe ukazywała ho- 
tyzonty -— uciekał w panicznym lęku przed 
realizacią snów, tęsknot, pragnień. Jak każ- 
dy przeczułony marzyciel wiedział dosko- 
nale, że rzeczywistość nie jest mistrzynią, 
r partaczy tęczowe projety wyobraźni. Wie- 
dział, że żadne spełnienie spełnieniem nie 
jest. A jak ognia bał się parodji. Wolał już 
być królem w swem królestwie wyśnionem. 

Lecz, choć królestwo określone jest łu- 
kiem tęczy, posiadacz jest, niestety, czło- 
wiekiem. Stroma iest droga do gwiazd i tru- 
dzi stopy. Przeto wędrowiec się nuży i ser- 
ce iego iest smutne. Smutny i znużony jest 
ten, z czyjego serca przedzie się nić wieku- 
istej tęsknoty. 

Punkt ciężkości przesunięty był w sierę 
zmyślenia. Tam stało „miasto tajne, skryte 
w mgle, w wieńcu ogrodów wiecznej, złotej 
wiosny”, do którego wiodła wędrówka we- 
sołego pielgrzyma. Tam w głębinach nie- 
zmierzonych spoczywał skarbiec, od którego 
klucze zgubiono. Tam na nieznanym rozstaju 
spotykała radość swą Godiwa. Tutaj nie 
działo się nic. Tu na szarej, pospolitej poła- 
ci płynęło życie bez zdarzeń. 

Aż nagle coś zdarzyło się naprawdę. 
Wybuchła woina. Marzyciel musiał zdiać 
Oczy z obłoków, musiał zauważyć rzecz: 
wistość, albowiem działy się tu rzeczy 
straszne i dziwne. Tak straszne, że naw'i 
refleksy rzucane na niebo były przerażające. 
spokojny szafir rozżarzał się łuną, a tęc 2 
plotła się z łez i krwi. Subtelna dusza pa 
trzyła na nikczemność i kohaterstwo, 1a 
podłość i wzniosłość. Przeżyła wybuch wo 
ności. A rzeczywistość stała się dotyla do) 
inująca, że przecież trzeba to było zanoto- 
wać w błękitnym sapiularzu. Aile i wówczas 
tren na zdjęty dzwon układał się w rytm 
schillerowskiej „Pieśni o dzwonie”, a po: 
żegnania i rozłąki wojowników dały życi 
przecudnej paratrazie Hektorowych żegaań 
u Skajskiej bramy. 

Skoro zaś wrócił spokój, gdy zmilkła 
<upopeja, obudził się dawny liryzm skrajnego 
subjektywisty. Ale tymczasem przeszły lata. 
Jął znowu obserwować grę chmur. Na zie- 
mi znajdował tylko rozbicie. Po niebie pły- 


-neta flota. Ale jedwabie żagli były czarne. 


„To żałoby mej płyną korabie!”. Więc serce 
odwróciło się ku wspomnieniom. I oto obia- 
wiła mu się prawda, odbiegajaca od kanonu. 
wyznaczonego w młodości: „Nadzieja 
nic nie może dać więcej, niż ży- 
cie”. 

Na ścieżkach polnych, wiodących w 
sprawy proste, w codzienne, szaraczkowe 
Życie wsi, między drwale i kołodzieje, roz- 
wlekały się gryzące dymy smutku, krzaki 
głogu i tarniny odzierały serce ze wspom- 
nień, a wiatr jesienny skarżył się ua wieczne 
przemijanie. Można uchodzić przed spełnie- 
niem snu o bujnej wiośnie, gdy tętno serca 


iest młode i śpiewa radość życia — gdy 
huczy energją i samo sobie starczy — lecz 
petem... 

Zadziwiającą odpowiedzią na pytania 


„Dnia duszy”, odzewem na zuchwałe hasła, 
wojowniczo rzucone życiu — jest „Szumiąca 
muszla”. Odzewem: — i rewelacią wnętrza, 
gdy nie mylił już oczu złoty pancerz mło- 


dości: 


„Pogodnie patrzą me oczy, 


Pogodnie... 

„Radośnie Śmieją się usta, 
Radośnie... 
..Wesoło dźwięczą me słowa, 
Wesoło... 


Lecz na dnie wszystkich tych rzeczy, 
Lecz na dnie, 

Jest wielki smutek człowitczy, 

Serce cierpiące bezradnie, 

Którego mic nie uleczy.* 


Zamiast przynagleń do wyprawy po 
szczęście, odzywa się wezwanie do zaprze- 
stania pogoni za niem. Smętne pendant! Nie 
tai się nawet niechęć powrotu do dawnych 
lat i snów. Poeta „Sam je wyśmiał i opła- 
kał — sam”. W szarym popiele codzien- 
ności łowił perły — ale był smutny i nie 
myślał już o połowie szczęścia. Cień wy- 
dłużał się j stawał się większy od tego, któ- 
ry go rzucał. „Nie czas o ląd nieodkryty 
pytać”. 

Dusza marzycielska jest zawsze w rdze- 
niu swym religijną. Skoro odpycha się zie- 
mię jak „tragiczną kulę u nogi ducha”, a do- 
szło się do przekonania, że „słowo Szcze- 
cie nie ma sensu” —- zostaje jedyne re- 
fugium: Bóg. To dążenie zarysowywa się 
już w „Winie miłości” — a zwłaszcza w 
„Tryptyku ewangelicznym”, wieńczącym 
zbiór o nazwie „Żywiąc się w locie”. Ale do 
pełni wyrazu dochodzi w „lichu igicinem". 
Ukoiły się burze serca. Żeszedt plon miłości 
ewangelicznej, zasianei niewiadomie w tajni 
serca ~- przez wojnę. Nic nie przetmija da- 
remnie — nawet najgorsze. A za to, że w 
dniach krwawych indywidnalista i egotysta 
użukił się nędzy swych braci padolnych -—— 
za to w sercu znużonem, opustoszałemn 
i smutzżern. zakwitł kwiat radości mistycznej. 
Radość Staffa stała zawsze na krawędzi 
Smutku —- i dzisiaj „nie iest wesołością”. 

„Radość ma ciężka jest, jak bryły złomu 
Skalnego, które człek znosi powoli, 

Z trudem na mocną podwalinę domu, 

By w nim zamieszkał z Tobą, po niedoli." 

Przez ucho igielne przechodzi człowiek 
pokorny i twórca pokorny, doskonały tłu- 
macz myśli Leonarda da Vinci i „Kwiatków” 
św. Franciszka, który — jak ongi ów świę- 
ty z Assyżu, duszę dumną i smutek swój u- 
giął przed Panem. 

Ida Wieniewska. 


a a 


Problemy operowe 
w muzyce współczesnej. 


Jednym z największych sukcesów opery 
niemieckiej lat ostatnich jest bezwątpienia 
nowe dzieło młodego kompozytora IE ffa e- 
sta Kreneka p. t „Jonny spielt aut, 
które w przeciągu ostatniego roku wysta- 
wiene zostało na pięćdziesięciu scenach Q- 
perowych. Jest to liczba rzeczywiście re- 
kordowa, a dzienniki i fachowe czasopisma 
niemieckie witają w „Jonny” i jej autorze 
Mesjasza nietylko nowszej muzyki niemiec- 
„iz ale też i współczesnej twórczości ope- 
«cej ogólno-europejskiej która od czasu 
s: eżycia się ideałów wagnerowskich prze- 
codzi ciężki kryzys, i to zarówno artysty- 

1ej, jak «i materialnej natury. 

Po wielkiej reformie mistrza z Bayreuth, 
króry siłą Swego geniuszu potrafił się 
wznieść ponad różnice czasu į narodowości 
i stworzyć wartości wieczne, zaś w histo- 
rii muzyki į ogólnej kultury zaznaczyć jeden 
z najbardziej zasadniczych etapów rozwojo- 
wych  przemieniajał operę Mcyerbeera w 
dramat muzyczny, foma ta zdała się być 
ustaloną raz na zaWwSZć w muzyce scenicz- 
nej. A choć świat mityczny bogów i gigan- 
wów, będący jedyne! niemal ttem ideowem 
dramatów wagnerowskich, rychło ustąpił 
miejsca bohaterom i uczuciom bardziej ludz- 
kim, pod względem formy jednak nikt nie 
poważył się powrócić do dawnej opery, bę- 
dącej nieorganiczny zlepkiem aryj, duetów, 
recitatiwów i zespolów choralnych: w dra- 


COo OOOO 


5 


macie muzycznym bowiem miał już do roz- 
porządzenia Środki osiągnięcia jak najdalej 
|idącej jednolitości, dzięki wprowadzeniu mo- 
tywu przewodniego, i idei połączenia wszyst 
kich sztuk, a więc poezii, muzyki i malarstwa 
(„das Gesammikunstwerk” Wagnera). Lirycz- 
ny dramat ińuzyczny Debussy'ego, wyrosiy 
ina gruncie atmosiery symbolizmu z jednej 
strony, a impresjonistycznej sztuki płastycz- 


nej z drugiej, choć wypowiedział otwartą 
Wagnera, pozostał jednak 


walkę ideałom 
|mimo tego dramatem muzycznym, zarówno 
jak Ryszard Strauss, którego „Salome” do- 
prowadziła ideę dramatu muzycznego do 
możiiwie ostatnich konsekwencyj. Dopiero 
w epcce powojennej dają się zauważyć inne 
dążenia: zwrot do większej prostoty, zwię- 
złości, odwrócenie się od olbrzymiego apara- 
tu instrumentalnego Wagnera i Ryszarda 
| Straussa, a wraz z tem zwrot do pierwiast- 
ika wckalnego i melodycznego, a więc ope- 
,fowego; wygrzebuje się z popiołów zapo- 
miniane opery Verdiego, które w epoce 
Wagnera służyły uciesze gawiedzi, zasłucha- 
nej w tony ulicznego kataryniarza, a w bra- 
'ku produkcji, któraby odpowiadała tynt no- 


wym żądaniom, inscenizuje się oratorja 
Händla, po trochę w pogoni za utęsknioną 


»melodją”, po trochę dla możliwości nowych 
cksperytneńtów  reżyserskich i dekoracy|- 
nych, do których nabraliśmy zamiłowania 
, właśnie od czasu wagnerowskiego „Gesamnt 
|kunstwerk”. Nie bylo jednak dotąd am ied- 
nego dzieła oryginalnego, w którychby te 
dążenia wypowiedziały się w sposób spon- 


opery, która jasno i niedwuznącznie zazna- 
czyłaby stosunek sztuki do ogólnych postu- 
latów kultury współczesnej i do życia. 

Ten silnie tętniący rytm współczesno- 
ści, zmechanizowanej i  zelektryfikowanej 
epoki radja, kina į automobilu, której naido- 
skonalszyn: wyrazem muzycznym stał się 
importowany z Nowego Świata prymity- 
wizm jazzu, jest bezwarunkowo tajemnicą 
powodzenia opery „Jonny spielt auf”, Znaj- 
dujemy w niej wszystkie atrybuty współ- 
|Czesności, począwszy Gd tekstu, żywo przy. 
pominającego amerykańskie romausy kry- 
inina!ne, i przeładowanezo momentami akcji 
czysto wewnętrznymi, aż do naidrobniej- 
szych szczegółów faktury muzycznej. Pod 
względem formy mamy tu połączenie opery 
z tak ulubioną obecnie forma „Revue”. 


W akcie pierwszym spoiykaiją sie w 


pczytor Max i śpiewaczka Anita; on mi- 
zantrop, żyjący iedynie dla swojej sztnki, 
schronił się w ię sumotnię, by choć «rólką 
chwilę przeżyć zdaiu cd ludzi, w obliczu u- 
kochanej przyrody; ona, primadonna żadna 
sławy i życia, zabłądziwszy w górach, wy- 
korzystać pragnie każda sposobność, by 
skokietować mężczyznę. którego sława dzia» 
łalności artystyczne! dawna do niej dotarła. 
Od pierwszej chwili czuje się przeciwień- 
stwo tych dwu natur, które każe przeczuwać 
konflikt. 

W drugim akcie znajdujemy Anitę i Ma- 
xa jako kochanków; Anita odjeżdza właśnie 
do Paryża, gdzie kreować ma główną partię 
w operze Maxa, On zazdrosny o swe własne 
dzieło, które ma mu wydrzeć wkochaną ko- 
bietę. błaga ją, by została. Ale chciwa sławy 
Anita odchodzi tam, gdzie ją woła przezna- 
czenie. Los daje jej bowiem w hotelu pary- 
skim za sąsiada słyrmego skrzypka, Daniela; 
w trzeciej scenie widzimy kurytarz hoteło- 
wy przed drzwiami pokojów Anity i Daniela, 
z hali dochodzą głosy: jazz-band'u, którym 
przewodzi słynny murzyn Jonny; Daniel 
wraca z koncertu, który mu przyniósł ol- 
brzymie powodzenie i otoczony! rojem wiel- 
bicie, znika w restauracji hotelowej. Za 
chwilę powraca į Anita, również zdobywszy 
wielki sukces na scenie, a w chwili, gdy chce 
nadać depeszę do Maxa, z zawiadomieniem 
o swem przybyciu, zastępuje jej drogę Jon- 
ny, ofjarując swe towarzystwo w sposób 
dość bezceremonialny, W tej sytuacji przy- 
chodzi jej z pomocą Daniel, który jako wy- 
bawca potrafił pozyskać choć nu krótko ser- 
ce Amity, zaś Jonny z zemsty kradnie mu u- 
kochane, stare skrzypce, Tempo wypadków 
staję się teraz coraz szybsze: wykrycie kra- 
dzieży, wciągnięcie do akcji pokoiówki hote- 
lowej, której Daniel oddaje otrzymany w da- 
rze od Anity pierścień, mający wobec Maxa 
Świadczyć o niewierności kochanki, rozpacz 
Maxa, który znowu w ustroniu górskiem 
Szuka zapomnienia, ale nadaremnie. Wresz- 
cie punkt kulminacyjny: słuchając koncertu 
przez radio na terasie hotelu, poznaje Max 
Śpiew Amity; pod jego wrażeniem budzi się 
w nim dawne uczucie i postanawia iść za nią 
choćby na. skraj świata. Przez radio dowia- 
duje się też niemal równocześnie Daniel, kto 
jest złoczyńcą, który mu wydarł jego uko- 
chane skrzypce. Jonny ścigany przez policię 
Sprytnie uwalnia się od podejrzenia kradzie- 
ży, podrzucając skrzypce Maxowi, który w 
ostatniej chwili zdążył jeszcze uciec do Ame- 


taniczny, nie było dramatu muzycznego, czy” 


zapadłym zakątku gór u stóp lodowca, kom-| 


komplikacyj i zawikłań, wśród których Da- 
niel znaiduje śmierć pod kołami lokomotywy, 
Jenny, przedstawiciel Nowego Świata, król 
jazz'u, pozostaje zwycięsca na całej linii. 

Łatwo zrozumieć, że nie chodzi tu by- 
najmniej o psychologiczne pogłębienie cha- 
rakterów i uczuć ludzkich, jak w dawniej- 
szym dramacie muzycznym: który stawał 
zwykle ponad codziennością życia powsze- 
dniego, jak gdyby na koturnie, ale wyłącznie 
tylko o szybkie następstwa wypadków, po- 
łączonych nicią, czysto zewnętrznego zainte- 
resowania, Tekst tej opery żywo przypomina 
pierwszy: lepszy romans amerykański, napi- 
sany dla kina: niekonsekwencjia i zaprzecze- 
nic wszelkiego prawa przyczynowości zdaje 
się tu cdgrywać najważniejszą rolę, wyłącz- 
nie ku zabawie i zdumieniu widza. A że „Jon- 
ny” napisany iest przytem ze świetną znajo- 
mością teatru i potrafił znaleść wyraz muzy- 
czny śwcj epoki, więc cóż dziwnego, że ia 
współczesna publiczność przyjęła go wszę- 
dzie huraganem oklasków! Obok słynnego 
| już dziś „Danieł Jazz” u Griinberga, kompo- 
zytora amerykańskiego, zaprezentowanego 
Europie na międzynarodowym festivalu w 
| Wenecji w r. 1925 jest to pierwsza próba 
wprowadzenia jazzu do muzyki artystycz- 
nej. Nie należy bynajmniej lamentować nad 
„degeneracją* muzyki współczesnej z tego 
powodu, jąk to się często słyszy; wszak nie- 
ina na prawdę żadnego powodu, by jazz nie 
miał się stać muzycznym wyrazem kultury 
współczesnej. pocdłobnie jak n. p. francuska 
opera baletowa na dworze Ludwika XIV. lub 
walc wiedeński w przepięknym „Kawałerze 
z Różą” Ryszarda Straussa, Czy się nim rze- 
czywiście stanie, tego dziś jeszcze twierdzić 
z całą stanowczościa mie można; ostatnie 
słowo nateży do przyszłości. 


| Stelaaiu Łaobaczewska. 
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Na świeta.. 


Jak słudo plasząt, wypuszezorych z wy- 
reju przez jakąś mitologiczną istotę, wyfru- 
ucty z budynków. szkolnych tysiące młodzie- 
ży — na Święta! 

ile radości rozpiera młodziutkie serca, 
ba szczęścia w tych gorących duszyczkach, 
iek bogate i wspaniałe są te marzenia i sny 
ta jawie! 

Wo domu, w rodzinnym domu oczekuje 
śwych pociech matka, taka dobra, taka naj- 
lepsza ua świecie istota, i ojciec rozczułony 
do lez i rodzeństwo. Czy to w chacie wiej- 


skiej, czy w dworku, czy w izbie wyrobnika 
staje na progu radość, taka radość. której 


towarzyszą lzy... -- Rozszczebiotana, gwar- 
wo wesoła miodzież wnosi pod dach rodzin- 
ny podmuch wiosny i szczęścia -- myśli sta- 
ruszek, odprowadzający kogoś ma dworzec 
i przypotmina sobie jak to lat temu... oh, ile 
lat! A jednak wspomnienie wstaje :ak żywe, 
dzisiejsze. Uczęszczał do gimnazium, wycze- 
kiwał świąt z niesłychaną tęsk'iole. a gdy 
nadeszły — jakby na skrzydłach mknął do 
najciroższych, Dziś... nikogo, nazwa miejsco- 
wości nawet w imnyśle się zaciera... Gdyby 
tak wróciły dziesiątki lat, gdyby chociaż na 
tych kilka dni świąt wskrzesić przepiękne 
dni młodości, gdyby zmieszać się z tyn: roz- 
świegotanym tlumein dziatwy i trzecią klasą 
na „pół kartę" jechać —- jechać, liczyć słupy 
telcgraficzie, zapisywać stacje.. A potem. 
choćby pieszo przez zaspy. Mały lasek -— 
tak straszny w nocy i w zimie, potem wieś 
i już na wzgórku z pośród ciemnych smere- 
ków widnieją jasno oświetlone okna dwor- 
ku... 

Ocknął się stary emeryt z marzenia i 
przypomniały mu się w młodości ieszcze za- 
pamiętane słowa poety: 

„Jedźmy — nikt nie woła”. 


Kaz. Króliński. 


KRONIKA. 


Lwów, 24 grudnia. 
Sobota, 24 grudnia. Rz.-katol. Adama 
i Ewy. Wig. — Gr.-kat. Danyiła. 
Niedziela, 25 grudnia. Rz.-kat. Narodze- 
nie Chr. Pana. — Gr.-kat. 28 po S. H}. 3. 
Poniedziałek, 26 grudnia. Rz.-kat. Szcze- 
pana męcz. Gr.-kat. Eustratija. 


Z OPŁATKIEM. Naszym Przyjaciołom, 
Prenumeratorom į Czytelnikom przesyłamy 
bardzo Serdeczne życzenia. Obs bodaj w 
chwili łamania się opłatkiem odleciały od 
Nich wszełkie troski i zmartwienia, a radość 
życia i spokóż zagościły w Ich progi. 


| ryki, i wśród coraz bardziej piętrzących się | TEATR WIELKI. 


Sobota 24 bm. z powodu Wigiji Bożego Na- 
radzenia przedstawienia niema. 

Niedziela 25 bm. o 7 wiecz. „Lohengrin“. 

Poniedziałek 26 bm. o 3.30 popol. „Halka“. 
Ceny zniżone popoł. 

Poniedziałek 26 bm. o 7.30 wiecz. „Donna 
Oretta*. 

Wtorek 27 bm. „Paganini“. . 

Środa 28 bm. „Dr. Julia Szabo“. 


TEATR NOWOŚCI. 


Sobota 24 bm. z powodu Wigilji Bożego Na- 
rodzenia przedstawienia niema. 

Niedziela 25 bm. © 8 wiecz. 
djabli...**. 

Poniedziałek 26 bm. o 3.30 popol. „Najpięk- 
niejsza z kobiet“ — ceny zniżone. 

Poniedziałek 26 bm. o 7.30 wiecz. „Niech 
mnie djabli...“‘. 

Wtorek 27 bm. „Dr. Julja Szabo“, 

Środa 28 bm. „Niezwykły Seans* — pre- 
mjera. 


TEATR MALY. 

Sobota, 24-g0. Teatr zamknięty z powodu 
prób z p. Ant. Fertnerem. 

Niedziela 25-g0 godz. 4-ta popol. „Powrót 
taty“. Przedstawienie dla dzieci. 

Niedziela 25-g0 godz. 730 wiecz. „Orzeł czy 
Reszka“. Komedja w 4-ech akt. Verneuiia, 

Poniedziałek 26-g0 godz. 4-ta popoł. „Po- 
wrót taty“. Przedstawienie dla dzieci. 

Poniedziałek 26-go godz. 7.30 wiecz. „Orzeł 
czy Reszka“. Komedja w 4-ech akt. Verneula. 
Po raz ostatni. 

Wtorek 27-go godz. 7.30 wiecz. „Potasz i 
Perimutter'. Gościnny występ Antoniego Fert- 
nera. — Zniżki ważne. 

Środa 28-go godz. 7.30 wiecz. „Potasz i 
Perlmutter“. Gościnny występ Antoniego Fert- 
nera. — Zniżki ważne. 


„Niech maie 


Repertuar Świąteczny Miejskich Teatrów da 
nam przegląd ostatnich nowości tak w dziale 
dramatycznym, jak i muzycznym. W Teatrze 
Wielkim ujrzymy w pierwszy dzień Świąt arcy- 
dzieło muzyczne Wagnera: „Lohengrin“ w pier- 
wszorzędnej reprezentacji z pp. Cywińską i Per- 
kowiczem w partiach czołowych. W poniedziałek 
popołudniu, o godzinie 3.30 opera Stanislawa 
Moniuszki: „Halka“, z pp. Jakubowską i Kowal- 
skim. Wieczorem komedja G. Forzana: „Donna 
Oretta', z pp. Mazarekówną w roli tytułowej 
i Szymańskim. — Teatr Nowości daje pierwsze- 
go i drugiego dnia Świąt cieszącą sią świetnem 
powodzeniem. operetkę L. Rcichweina: „Niech 
mnie diabli..* z pp. Grabowska. Demsowskim, 
Kuligowskim i Tatrzańskim. W poniedziałek, a 
godzinie 3.30 popołudniu operetka Waltera Brom- 
ne: „Najpiękniejsza z kobiet“ z p. Korabianką. 
Ceny miejsc na przedstawienia świąteczne po- 
poludniowe w obu Miejskich Teatrach wyiątko- 
wo zniżone (fotele w parterze od 1 zl). 


Sensacyjna nowością dramatyczna Miejsk. 
Teatrów będzie współczesny dramat amery- 
kański Bayarda Veillera: „Niezwykły. Seans". 
Premiera „Niezwykłego Seansu' odbędzie się na 
scenie Teatru Nowości w środe, 28 bm. Sztuka 
ta grana z olbrzytniem powodzeniem na wsZy- 
stkich scenach zagranicznych, a ostatnio w War- 
szawie, wszędzie elektryzowała widownię swą 
silną, niesamowicie nastrojową akcją dramaty- 
czną, osnutą na motywach okultystyczno-detek- 
tvwicznych. 

Premjera „Gołema', opery fantastycznej E. 
D-Alberta z p. Płońskim w partii tytułowej, u- 
każe się na scenie Teatru Wielkiego w czwańe 
tek, 29 bm. 

„Sylwester“ w Teatrze Małym. Tradycyj- 
nym zwyczajem i w tym roku urządza Teutr 
Maly „Sylwestra“ z nadzwyczajnym progra- 
mem, z udziałem całego zespołu oraz zapraszo- 
nych artystów. Na program złożą się dwa we- 
sołe sketsche oraz śpiewne i taneczne nimery. 
Bliższe szczegóły w afiszach. Początek o godz. 
Il-tej w nocy. Kasa sprzedaje bilety w Teatrze 
Wielkim od godz. 9-tej do fl-tej i od 4-tei de 
6-tej (dawna kasa Teatru Małego). 


Wszystkie grzeczne dzieci powinny jako 
prezent gwiazdkowy dostać bilet do Teatru Ma- 
łego. W dwa dni świąteczne tj. 25-go i 26-g0 
bm. o godz. 4-tej popołudniu Teatr Mały wpro- 
wadza na scenę balladę naszego wieszcza A. 
Mickiewicza „Powrót Taty“. Śpiewy, tańce, 
efekty świetlne, fantastyczne kostiumy urozmai= 
cać będą to widowisko. 

Król humoru Antoni Fertnet przyjeżdża do 
Lwowa i grać będzie w Teatrze Małym. Na 
początek dnia 27-go bm. kreować będzie świetną 
swą rolę Potasza w arcywesołej farsie amery- 
kańskiej „Potasz i Perlmutter“. Partnerem jego 
będzie Dyr. Czarnowski. Arcyzabawna ta farsa 
pójdzie tylko parę razy. 


W sprawie świadectw przemysłowych i 
kart rejestracyjnych na rok 1928. Z dniem 31 
grudnia b. r. upływa termin do nabywania świa- 
dectw i kart rejestracyjnych na rok podatkowy 
1928. Termin ten bezwarunkowo nie zostanie 
odroczony, a po upływie powyższego terminu 
przystąpią niezwłocznie władze podatkowe do 
ścisłej kontroli przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych oraz zajęć przemysłowych. Win- 
ni zupełnego niewykupienia, lub posiadania nie- 
odpowiednich świadectw przemysłowych, będą 
niezwłocznie pociągnięci do odpowiedzia , 
karnej na zasadzie art. 98 ustawy o padstwo- 
wym podatku przemysłowym. Do świadectw 
przemysłowych nabywanych na rok podatkowy 
1928 będzie pobierany 10% nadzwyczajny doda- 
tek niezależnie od tego, czy świadectwa prze- 
mysłowe będą nabyte w r. 1927 czy też w roku 
1928. Zwraca się ponownie uwagę. że leży w 
interesie samych płatników. zaopatrzyć się w 
Świadectwa przemysłowe na rok 1928 jak naj- 
prędzej, ponieważ Kasy Skarbowe nie będą mo- 
zły -—- mimo najlepszej chęci — załatwić zgła- 
szających się zwykle zbyt licznię dopiero w o- 
statnich dniach grudnia interesentów, a zatem 
płatnicy, którzy wskutek tego nie będą mogli 
na czas wykupić świadectw przemysłowych bę- 
dą musieli własnej winie przypisać skutki niede- 
trzymania terminu. 


a 


Kołędy i staropolskie pastorałki w ukladzie jki w ich oczach i ufność każdego ich słowa, 


Flasza, Galla i Walewskiego odśpiewa „Echc- 
Macierz“ w kościele katedralnym w aiedzielę, 
25 b. m. o godz. 12 w południe. 


Zameczek myśliwski P. Prezydenia 
Rzplitej spłonął. W nocy z 22 na 23 bm. © 
godz. 0.30 wybuch! pożar w myśliwskim 
zameczku:w Na Żadniem Groasie w Wiśle 
pow. cieszyńskiego, stanowiącym własność 
komory cieszyńskiej i przeznaczonym dla 


Pana Prezydenta Rzplitej. Modrzewiowy 
zameczęk spłonął doszczetnie. Przyczyuą 
pożaru było prawdopodobnie nieostrożne 


obchodzenie się z ogniem pracujących tam 

robotników. Na miejsce pożaru udała się wo- 

jewódzka komisja śledcza i techniczna. 
Święta. W wigilię święta Bożego Naro- 
dzenia ti. w sobotę dnia 24 bm. odprawi ks. 

Arcybiskup w Bazylice Metropolitalnej ła- 

cińskiej nieszpory łać. o godz. 4-tei popo- 

łudniu. W niedzielę 25 bm. odbędzie się Pa- 
sterka z kazaniem o godz. 6-tej rano. O godz. 
10-tej rano ks. Arcybiskup będzie celebrował 
| Mszy; świętei. W drugi dzień Świąt t. i w 
sumę  pontyfikalna kazaniem w czasie 
dniu:$w. Szczepana obowiązuje Świąteczny 
porządek nabożeństwa. Popołudniu w nie- 
dzielę į poniedziatek odbeda się nieszpory 
łacińskie o godz. 4-tei i bezpośrednio nie- 
szpory polskie bez kazania. Nabożeństwa 
wieczornego o godz. 6-tei nie Lędzie. 

Piąte posiedzenie Rady  Przybocznej 
Komisarza Rządu, które miało się odbyć w 
biątek a zostało odwołane, odhędzie się w 
środę dnia 28 grudnia o godz. 17.30 w sali 
posiedzeń Rady Miejskiej] w raluszu z mie- 
zinienionym porządkiem dziennym. 

= Ziazd rabinów. Dnia 27 b. m. odbędzie 
się we Lwowie w wielkiej sali Kina palace 
ziazd rabinów z Małopolski zachodniej i 
Wschodhiej. Zjazd ten wzbudzii wśród sze- 
rokich mas społeczeństwa żydowskiego, a 
szczególnie ortodoksów, wielkie zaintereso- 
wanie, że względu na przyjazd rabina-cii- 
dotwórcy Rokascha z Bełza. W czasie zia- 
zdu, na który wstęp będzie ściśle za legity- 
macjami, maia być poruszone rozmaite spra- 
wy religijne. 

Sprawy dziennikarskie, W Poznaniu od- 
było się koistytuniace zebranie oddziału 
poznańsk. Stowarzyszenia Polskich dzien- 
wikarzy i publicystów gospodarczych. Przy- 
jęto statut tymczasowy i dokonano wybo- 
rów, 

Ruch pociągów towarowych podczas 
świąt. W okresie świątecznym wstrzymany 
będzie ruch pociągów towarowych od. godz. 
18-tej w dnim 24 bm. do godz. 6-tei w dnin 
26 bm. z wyjątkiem pociągów przewożą- 
cych transporty wojskowe, ładunki szybko 
się psujące i żywy inwentarz, 

Zima w Zakopanem. Mrozy na terenie 
Tatr, zarówno polskich jak i czeskosłowac- 
kich. powiększają się w dalszym ciągu, W 
Zakopanem mrozy osiągnęły dawno nie no- 


e) 
LA 


cata przestrzeń Tatr grubą warstwą. Nai- 
więcej śniegu notuja w Staryni Smokowcu 
po stronie czeskiej. gdzie grubość warstwy 
śniegowei przekroczyła 70 cm. W Szczyrb= 
skiem Jeziorze zanotowano warstwę Śniegu 
grubości 68 cm. 

Przed procesem L. Kurnatowskiego 
innych. W głośnej sprawie nadużyć w war- 
szawskim urzędzie Śledczym termin. rozpta- 
wy wyznaczony został na dzień 18 stycz= 
mia 1928 r. Głównego oskarżonego, b. na- 
czelnika urzędu śledczego Ludwika Kurna- 
towskiego bronić będzie adw. Wacław 

. Brokman, Dobieckiego bronią adwokaci Jan 

Nowodworski i Nikodem Goldsztein. Roz- 
prawa, zapowiadająca się wprost rewelacyj- 
nie. potrwa około tygodnia. 


= Góry lodowe. W odległości 200 mil na po- 
łudniowy wschód. od wysp Kanaryjskich zauwa- 
. żona 5 clbrzymich gór lodowych. 

Odwilż. W ciągu dnia wczorajszego nastą- 
piła w Berlinie nagła odwilż. Temperatura spa- 
dła do 3 stop. poniżej zera. Na ulicach wytwo- 
rzyła się gołoledź, która spowodowała szereg 
nieszczęśliwych wypadków. Z zachodnich Nie- 
miec donoszą o dalszej odwilży. Na wybrzeżu 
morza Północnego i w Zagłębiu Nadreńskiem pa- 
dały deszcze. 

Sowiecka amnestija, Ogólna liczba więź- 
niów - kryminalistów zwolnionych na skutek 
ogłoszonej amnestji z okazji rewolucii paździer- 
nikowej wynosi 19.700 skazańców, wśród nich 
kilkudziesięciu skazanych wa więzienie dożywo- 
tnie. 


 Piśmienictwo | sztuka. 
Najnowsze książki 

Wydawnictwa Polskiego w Poznaniu, *) 

Gdyby szczęśliwość była. jedyną miarą 


| dostojeństwa ludzkiego, —- największymi do- 
stojnikami byłyby dzieci, — a wesołe iskier- 


= >) Kornei Makuszyński: Bezgrzeszne lata; 
 Marja Rodziewiczówna: Lato leśnych ludzi: 
 Joamna Spyri: Heidi. 


towaną temperaturę --30 C. Śnieg pokrywa 


. 
1 


Ls 


stanowiłyby wykład wiedzy życiowci. Ale 
lata iak fale dzielą od iasnego brzegu, na 
którym wszystko było iasne i proste; mgła 
owiewa daleki widok, a tęsknota za daw- 
nym uśmiechern staje się daremną. Sądzę, 
że każdy: uczestnik wędrówki po falach ży- 
cia ucieszyłbyj się widokiem mostu, rzucone- 
go ponad przestrzenią zgasłych lat 
w strone czarodziejskich brzegów dzieciń- 
stwa., Taki most iawi się w postaci dobrej 
pięknei i prawdziwej książki o dzieciach. 
Jeżeli w dodatku książkę ową napisał 
Kornel Makuszyński, -- możemy być pewai. 
Że obok najsubtelniejszej, poetycznej wnikli- 
wości w tajniki dzieciństwa i młodych lat --- 
przemówi tam najstarszy mędrzec Świała: 
promień słońca — i wyczarulje najprzedzi- 
wniejszą zjawę uśmiechu z kadego slowa. 
„Bezgrzeszne lata” są poematem, który wie- 
wem uroku swego ściera w jednej chwili 
wszelką gorycz z inyśk, i otula duszę czy- 
tclnmika ciepłem wielkiego kochania. A jeśli 
wśród opisu straszliwych indiańskich walk, 
w których czerwony atrainent na tomahaw- 
ku oznaczał krew  bladych twarzy, 
i wśród męczarni palenia „fajki pokoju” pel- 
nci ołchowych liści przeleci błędny ognik 
smutku, --- tọ owa smuga przelotna rozpły- 
nie się wnet w pogodzie całości. i pogłębi 
tylko prawdę życiową opowieści. Zreszta 
uastępna karta uśmiechnie się czemśmowem: 
dowiemy się, że największy wok  Cyrana 
de Bergerac leżał w umiejętności... podpo- 
wiadania, i poznamy sto arkanów i s9930- 


bów krzewienia tej szłachetnej sztuki w 
szkołach, naprzekór niegodziwym przesą- 


dom profesorów. 
gody, tkliwości książka entuzjazmu, Zza- 
palu, - książka czarująca. Są w nici okna, 
przez które widać wprost lata dziecinne; 
Gwe barwne okna są dzielem Kamila Ma- 
ckiewicza i snują dokoła dziecinnych i mio- 
dzieńczych przeżyć baśniowy urok Dulaca. 
Książka druga ilustrowana również 
przez Mackiewicza: Rodziewiczównei 
to leśnych ludzi”, .-. 
wieści misterium współżycia z Świątynnym 


duchem boru. Rodzai wtajemniczenia w Bo- 
że piękno, drgające pod osłoną leśnego listo- 


Książka tęsknoty, po- 


sla- 


ukryte w barwnci opo- 
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wieszony ua czas do 31 grudnia b. r). 
Rozporządzenie powyższe weszło w życie 
z dniem ogłoszenia. 

Warszawa, 23 grudnia. (PAT.). Dnia 21 
bm. Rada Ministrów uchwaliła na wniosek 
Ministra Pracy i Opieki Społecznei rozpo- 
tządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o bu- 
dowie i utrzymaniu woiewódzkich zakładów 


„|opieknńczo-wychowawczych. 


| Warszawa. 23 grudnia. (PAT.) Dnia 
23 bm. wiecz. p. Minister pracy i opieki spo- 
iecziej Jurkiewicz wyjechał sa 10-dniowy 
wypoczynek Świateczny do Zakopanego. W 
sprawach służbowych zastepować bedzie p. 
Ministra dyrektor departamentu  Szubario- 
wicz. 


Poznań, 23 grudnia. (AW). Organ „Pra- 
wda” donosi, że komisia porozumiewawcza 
Zw. Naprawy kRzplitej z Partią Pracy i Ci- 
szakowcami prowadzi rokowania z blokiem 
gospodarczym. „Prawda” twierdzi, że ia 
cele agitacji tego ugrupowania zebrali zie- 
mianie 2 i pół mili. zł. Komitet porozumie- 
wawczy 3 orgatzacyi NiR-lewicv. Zw. 
Napr. Rz. i Partii Pracy uzzadnia platformę 
polityczną z szeregiem organizacyi społecz- 
nych į zawodowych. Postanowiono powołać 
do życia blok wyborczy na Wie!kopolske pod 
nazwa „Narodowy Państwowy Blok Pracy”. 


Wiedeń, 23 grudnia. (PAT). Radca le- 
zacyjny poselstwa polskiego w Wiedniu p. 
Karol Romer, który w najbliższych dniach 
opuszcza swe dotychczasowe stanowisko, 
Sosialt wczoraj przyjęty na specjalnej au- 
diencji u prezydenta republiki austriackiej 
Dr. Heinischa i kanclerza Seipla. Przy tej 
sposobności p. Romer otrzymał gwiazdę do 
posiadanego już złotexo honcerowege adzna- 
czenia republiki austriackiej. 

Ryga, 23 grudnia. (PAT). Łotewski mi- 
nister spraw zagranicznych Cielens i poseł 
iRzpltej Łukasiewiez podpisali dziś tymcza- 
sowy traktat handlowy pomiedzy Łotwa i 
Polską. | 


Wiedeń, 23 grudnia. (PAT). Dzienniki 
wiedeńskie cytują doniesienie paryskiego 
„Matina” z Rygi, że posłowie francuski i 
angielski w Kownie zakomunikowałi Walde- 


wia, płynące cieniami chmur. nawołujące| marasowi, że ani Anglja ani Francja nie mo- 
się głosami ptactwa. Książka pelna siły | 24 podzielić poglądów Lilwy na kwestię wi- 
| tężyzny prawdziwej, bo _ posiadającej| lefską. Uchwała Konferencji Ambasadorów, 


miękkość i ostrożność serca. Poezja, szuka- 


iąca hezwiedwie świętości w osłonach leśnej 
glebi, i śpiewajaca wkońcu hymn polskości 
nad zapomnianym grobem 
Książka, która ucząc bogactwa leśnych cisz, 
uczy wierzyć w potęgę i radość pokory. 
Książka radosna i piękna. 

A jeśli przyjdzie nam ra myśl przenieść 
nasza zadumę w iło pejzaży Scezantiniego, 


i błąkać się wśród hal aipeiskich, --- prze- 


czytaimy trzecią książkę dla dzieci: „Heidi”, 
— napisana przez Joannę Spyri. 
Fr, Mirandoli zachowa. 
skich gencian, 


i miasta, t pryzmatejn OCZU 


piekne, świetnie zdobią książkę. 


znaniu należy się eoraca wdzięczność 


styczne tych dzieł pełnych spokoju, uśmiechu 
i poezii, jest zasługą nietylko dla naszej bi- 
bliografji, lecz również dla całokształtu życia 
duchowego w Polsce. 


A. R. 


TELBGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


DEPESZE Z NOCY. 


numer 114 Dz. Ustaw Rzp. P. z dnia dzi- 
siejszego zawiera rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 17 grudnia b. r. 
w sprawie zmiany niektórych postanowień 
ustawy z dnia 17 lutego 1922 o państwo- 
wej służbie cywilnej. Mocą powyższego 
rozporządzenia, które weszło w życie z dniem 
ogłoszenia, termin ustalenia urzędników 
i funkcjonarjuszy niższych, oznaczony roz- 
porządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 22 grudnia 1926 na dzień 31 grudnia 
b. r. przedłużony został do dnia 31 marca 
1928; ponadto rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 19 grudnia b. r. 
zawieszające na dalszy okres do dnia 30 
czerwca 1928 wzrost stawki procentowej 
wymienionej w art. 6 ust, i lit. a, ustawy 
z dnia Il kwietnia 1924 o ochronie loka- 
torów (mieszkania jednopokojowe. co do 
których wzrost komornego ostatnio był za- 


powstańczym... 


Przekład 
szafirowość alpei- 
— odtworzył świeże, wesołe 
piękno duszy dziecinnei, adzwierciedlił cu- 
downą gre życia, ujęta w dalekie brzegi gór 
młodziutkich 
zmienioną w uśmiech. lilustracie przedziwnie 


Wszystkie trzy książki są cwenenientem 
artystycznym pod wzgledem swej formy ze- 
wnętrznej. Wydawnictwu Polskiemu w Po- 
za 
świetną i wykwintnie piękna szatę tych ksią- 
żek. Oby stały się one radością jak najlicz- 
niejszych rzesz. Wydanie prawdziwie arty- 


Warszawa, 23 grudnia. (PAT). Ostatni 


przyznająca Wilno Polsce, nie została na o- 
statniej sesii Ligi Narodów wogóle poru- 
szana. 

Ryga, 23 grudnia. (Łotewska Agencja 
Telegr.). Jak donoszą z Kowna, organ rzą- 
dowy „Lictuva* w związku z zapowiedzia- 
nemi rokowanianii polsko-litewskiemi oświad- 
cza, że sprawa Wilna w każdymbądź razie 
będzie musiała wejść na stół obrad, albo- 
wiem podjęcie stosunków dyplomatycznych 
i konsularnych jest niemożliwe bez uregu- 
lowania spraw granicznych. Wynik rokowań 
— pisze dziennik będzie zależny od do- 
brej woli Polski uwzględnienia życzeń Li- 
twy. Rząd litewski może przyjąć dyploma- 
tycznego przedstawiciela Polski tylko w 
Wilnie. l 


„Berlin, 23 grudnia. (PAT). Cała prasa 
berlińska podaje wiadomość o wstawieniu 
do budżetu polskiego na r. 1927/28 sumy 
I miljona złotych na rozbudowę portu 
w Tczewie, dla celów spławu drzewa. „Vor- 
warts* opatruje tę wiadomość komentarzem, 
stwierdzającym, że rozbudowa portu w Tcze- 
wie dla celów spławu drzewa ma na celu 
wywarcie nacisku na Litwę przy rokowa- 
niach co do spławu drzewa po Niemnie. 
Polska jednak zdaniem „Vorwartsu* nie bę- 
dzie mogła transportować drzewa z Wileń- 
szczyzny Wisłą. Dlatego też dziennik sądzi, 
że plan rozbudowy portu w Tczewie zwraca 
się przeciwko Gdańskowi i że oznacza stwo- 
rzenie konkurencji dla Gdańska. 


Berlin, 23 grudnia. (PAT). „Berl Tage- 
blatt? donosi, że rokowania handlowe nie- 
miecko-litewskie odbędą się w polowie sty- 
cznia. Ze strony Niemiec będzie brał udział 
w rokowaniach radca legacyjny von Schack. 
Nazwiska członków delegacii litewskiei nie 
zostały zakomunikowane. 


Moskwa, 23 grudnia. (AW. Krążą tu 
pogłoski, iakoby Trocki wszczai pertrakta- 
cie ze Stalinem w kwestii powrotu na tono 
partji. Podobno pośredniczyć ma w tych ro- 
kowaniach sam Kalinin. Warunki stalinow- 
ców są podobno bardzo ciężkie do przyjęcia 
dla wodza opozycji. 


Paryż, 23 grudnia. (PAT). Podczas dy- 
skusji budżetowej w senacie Poincare odpo- 
wiadaljąc przedstawicielowi socjalistów 0- 
świadczył, iż daje się stwierdzić bardzo po» 
myślny obiaw co do gospodarczej sytuacji 
Francji. Mianowicie bilans handlowy Fran- 
cji jest czynny i pozostał takim przez cały 
rok bieżący. Nadwyżka wywozu nad przy- 
wozem pozwała przypiszczać, że można bę- 
dzie ostatęcznie uzdrowić walutę, 


| šcicieli „Daily Telegraphu 
{z nim przedsiębiorstw pocpisała wczoraj u- 


Londyn, 23 srudma. WAT). Grupa wła- 
i połączonych 


mowę sprzedażną przedsiębiorstwa „Daily 
Telegraphu' z nowymi nabywcami pisma 
Williamem Berry. Gomerem Berry i Ed- 
wardem Klifiem. 


| e e eye 

| Z ostatniej chwili. 

UDZIAŁ BANKU POLSKIEGO W POŻYCZ- 
CE STABILIZACYJNEJ WŁOSKIEJ. 
Warszawa, 24 grudnia. (Tel. wł.). Do- 

wiadujemy się, że Bank PFo!ski został za- 

proszony do udziału w peżyczce stabiliza- 

cyjnej włoskiej. Jestto dow5dd. jak wysoko 

cenia międzynarodowe sfery finansowe zdol- 

ności finansowe Polski. 

KURJA METROPOLITALNA DO KAPŁA- 
NÓW POLSKICH. 


Warszawa, 24 grudnia. (Tel. wł). Ku- 
rja Metropolitama w Warszawie ogłasza, że 
kapłani obowiązani «4 odczytać lis: paster- 
ski w sprawie wyborów z ambon w dwie 
ostatnie niedziele okresu wyborczego, ale 
icdnocześnie zastrzega, że nie powinni czy- 
nić do listu żadnych komentarzy i nie po- 
winni wprowadzić żadnego pierwiastka po- 
litycznczo de swych przemówień lub kazań. 


PRASA STOLICY O OBRADACH PRZED- 

WYBORCZYCH WE LWOWIE. 

Warszawa, 24 grudnia. (Tel. wł.) Pra- 
są warszawska omawia dziś wiadomości ze 
Lwowa o utworzeniu porozumienia stron 
nictw na Ziemi Czerwieńskiej. „Głos Praw- 
dy”. „Epoka” i „Kurier Poranny“ podkreśle- 
ia znaczenie tego porozmnieniśi, 


KRYZYS W STRONNICTWIE 
CHŁOPSKIEM. 

Warszawa, 24 grudnia. (Tel. wid. 
dnin wczorajszym obradował Zarząd głó- 
wny Stronnictwa chłopskiego. Zarząd głó- 
wny 106 głosami przy dwóch wstrzymują- 
cych uchwalił ostrą rezohicię zawieszającą 
członka stronnictwa p. Jana Stapińskiego. 
Motywy uchwały zredagowane sa w sp9- 
sób nad wyraz ostry i świadczą, że w Za- 
rządzie Stronnictwa chłopskiego zachodzi 
także pewien kryzys. 


W 


Z. L. N. PRZED WYBORAMI. 

Warszawa, 24 grudnia, (Tel wł). Do- 
wiadujemy się, że Z. L. N. ne czekaiac na 
zakończenie układów z Ch. D. Piastem į N. 
P. R. prawicą utworzył wydział organiza- 
cymy narodowego komitetu wyborczego. 
Do Komitetu naieża wyłącznie członkowie 
Z. L. N. i jego sympatycy z Marszałkiem 
Trąmpczyńskim na czele. 


NAPAD NA ADOLFA NOWACZYŃSKIEGO 

Warszawa, 24 grudnia. (Tel. wł.) Wczo- 
raj o godz. 5.30 popołudniu do p. Adolfa No- 
waczyńskiego, wychodzącego z mieszkania 
przy ul. Złotej | 57 w odległości około 30 
kroków od bramy doszło dwóch mężczyzn 
w stroju cywilnym i ieden w mundurze przo 
downika policii; ten ostatni zwrócił się do 
Nowaczyńskiego ze słowami: „Z polecenia 
Prokuratury aresztuję pana. proszę o udanie 
się do prokuratora, celem złożenia zeznań”. 
Nowączyński usłuchał wezwania, poczem 
wszyscy wsiedli do oczekująccj taksówki 
która szybko ruszyła, zatrzymując się do- 
piero na przedmieściu Wola koło Glinianek. 

Natycimiast po wyjściu z samochodu, 
trzej nieznan; mężczyźni rzucili się na No- 
waczyńskiego. bijąc go laskami, kopiąc i td.: 
według zeznań Nowaczyńskiego, usłyszał 
on, tracąc przytomność słowa: „Franek, a 
teraz to koniec z nim”, W tei chwili Nowa- 
czyński poczuł, że go złapano za nogi i ręce 
niosąc w kierunku Głinianck, jednak wsku- 
tek krzyku przechodzącej kobiety napastni- 
cy rzucili Nowaczyńsiego na ulicę, poczem 
odiechałi, oczekującym samochodem. Nowa- 
czyński został przeniesiony do sklepiku przy 
pomocy przechodniów, a zawezwarne pogo- 
towie ratunkowe uklzieliło mu pierwszej po- 
mocy i przewiozło do domu gdzie stwier- 
dzono liczne rany tłuczone głowy, lewej po- 
wieki, oka i lewci dłoni. 

W związku z napadem na Adolfa No- 
waczyńskiego Komisarz Rządu Jaroszewicz 
oświadczył przedstawicielom prasy, że da: 
wiedział się o napadzie będąc w Teatrze Na- 
rodowym na przedstawieniu. Komisarz o- 
świadczył, że natychmiast Sskomunikowal 
się z naczelnikiem urzędu śledczego Suchen- 
kiem i polecił wysłać do mieszkania Nowa- 
czyńskiego dwóch oficerów policji celem 
zebrania szczegółów napadu. Dzisiejsza pra- 
sa warszawska jednomyślnie potępia napad 
iako objaw zorganizowanego terroru. 

f 
' 
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Sprawy gospodarcze. 


Pożyczka  stabilizacyjna i reforma 
"mienieżna w Polsce. Pod tym tytułem uka- 
mala się większa, broszura 
wydana staraniem gazety stol. „Messager 
Polonais*. Zawiera Szereg artykułów cekono- 
"nicznych, niezwykle aktualnych w dobie 
dzisiejszej, | tak, znajdujemy tam Feliksa 
Alynarskiego: „O znaczenin i charakterze 
stabilizaci”, oświadczenie w. Karola De- 
weya Adama Krzyżanowskiego: „Fistorja 
kladów o pożyczkę zagraniczną”, Józefa 
Zaiiy: „Pożyczka stabilizacyjna”. JPozatem 
ciekawe to i pożyteczne wydawnictwo za- 
viera. artykuły ogólne O roë Banku Polskie- 
wo w stabilizacji złotego., 0 równowadze 


nudżetoweż i fiuansach Państwa oraz sze-i 


"eg dokumentów tekstów i rozporządzeń, 
„dnoszacych się do pożyczki. 

Ekspori polskiego węglx do Czechosła- 
wacji. Wedłng „Prager Presse”, Czechosło- 
"wacja importowała węgla z Polski w miesią- 
cu listopadzie 79.009 tonn, wobec 21,000 tonn 

v miesiącu poprzednim. 

izba handlowa i przemysłowa wobec 
nowych obciążeń podatkowych projektow a- 
rych przez Gminę miasta Lwowa. W związ- 

«u z dodatkowym budżetem na rok 1927/28 
»rezedłożonym przez p. Komisarza Rządń m. 
wowa i projektowanem pokryciem droga 
ałożenia szeregu podatków i danin obciąża 
"ących wyłącznie przemysł i handel. Izba 


wowa i przemysłowa na podstawie i) 


"hwat Sekcji handlowej Izby przedłożyła 
Zarządowi miasta obszerny memoriał. W 
orzedstawieniu tem Izba starala się wykazać 
emne konsckwencie, jakie muszą sie łączyć 
n nałożeniem danin wyłącznie na przemysł i 
aandel w mieście, wskazać na nieracionał- 
dość tych specialnych obciążeń, które powin 
1e być rozpatrywane nietylko ze stanowiska 
adrzeb i interesów miasta lecz także ze sta- 
1owiska ogólnych interesów iudność: ʻitel- 
skiej. a zwłaszcza problemu drożgzuy i ruchu 


ybhcych w mieście. Z tego stano wiska checne | 


stosunki w przemyśle  gospodnio - szynkar- 
skim przemawiają przeciw Jalszemu obcią- 
zenit przez podwyższenie podatku. komunal- 
aege od patentów ze 120% ca 200% oraz 
rzez wprowadzenie specialnych optakt od 
>świettenia elektrycznego w restauraciach. 
Równie ujemne stromy wykazuje projekte- 
wany podatek szyłdowy. jak n. p. nierówno- 
nierność opodatkowania firm tym podm- 


w języku frang.. f 


~] 


cfekcie obciażał także prawie wyłącznie 
przemysł i handel zachodzi brak hliższegn u- 
zasadnienia prawnego, 


jasno, jakoby zasady niezbednych oszczęd- 
ności byjy we wszystkich pezyciach rzeczy- 
wiście przestrzegane, a szereg dodatkowych 
kredytów bez ujmy dla danego celu imógiky 
być przełożony do następnego roku budżeto- 
| wego, Wreszcie podniesiono na posiedzeniu 
| Sekcji kandlowei Izby duże wątpliwości co 
do projektu zaciągnięcia pożyczki 890.000 zł. 
| na zakup rezerw zbożowych zwłaszcza 7 te- 
go powodu, że Rząd. już kilkakrotnie nchwa- 
ly tę sprawę odroczyć, a to ze wzgledu na 
| wysokie ceny zboża, 

W sprawie paryskiej konwencji cukrow - 
niczej rozpoczęły sie w Pradze w dniu 10 
b. m. debaty przedstawicieli Polski, Czecho- 
słowacji i Niemiec. Przedstawicicłe Nie- 
miec podnieśli trudności, wynikające z faktu 
wzmożenia, się konsumpcji cukru z Czecho- 
słowacji, zmnicjszamia się zaś — w Niem- 
czech. Poważne różnice zdań podniosły się 
w zwiazku z zastosowaniem konwencji pa- 
ryskiej. Umowa, dotycząca eksportu: opiera 
się na wysokości konsumpcii wewnętrzuci, 
Trudności powstały równicz w sprawie kon- 
iroli. Zebrani wylonili komitet Trzech, który 
ma za zadanie opracowanie wniosków kom- 
promisowych, które następnie mają bsć 
przyjete przez zebranie plenarne. 


Rok założenia 1843. 


kalieyjska kast Oszezelmóci we Lwowie, 


fmach własny przy regu uł. Legjonaw i Jagiellońskiej. 


Wkładki oszczędności G- K. O. mają porękę Państwa. pz już nadal udziału w losowaniu. 


Od ł-go stycznia 1928. wprowadza się 
książeczki premjowe z wkładkami w złotych 
oprocentowane na równi z innymi wkładka- 
mi. pod następującymi warunkami: 

1. W premjowaniu przez losowanie bio- 
rą udział książeczki wkładkowe, na których 
uskutecznione będą przez 12 bezpośrednio 
po sobie następujących miesięcy —- bez po- 
dejmowania z nich w tym czasie jakiejkol- 
wiek kwoty --- wkładki po zł. 10 do zł. 20, 
albo po zł. 20 do zł. 50, albo po zł. 50 do 
zł. 100, albo po zł. 100 i wyżej miesięcznie. 

2. Zaniechanie złożenia wkładki choćby 
za jeden miesiąc. lub podjęcie z odnośnej 


kiem, Dla projektowanego podatku drogowe- |książeczki jakiejkolwiek kwoty z kapitału, | | ) 
go na zasadzie ustawy drogowej, któryby w lub procentu, pozbawi tę książeczkę cha-| wyżej oprocentowane wkładki oszczędności 


Z zestawienia budżetowego nie wysika| 


| 


roku od stycznia 1929 począwszy. 


Od l-go stycznia 1928 wprowadza się 


rakteru książeczki premjowej. przeznaczone na specjalne cele, 
Nie można umówionej wkładki składać | wicie: 
za więcej jak za dwa miesiące z góry. | ł. Wkładki przeznaczone na posag, 
3. Ustanawia się na okres jednoroczny : | wyprawę it. p. oprocentowane bedą wyżej 
a) dla książeczek, z wkładkami po zł.|0 29/, od zwyczajnych wkładek, a więc 
10 do zł. 20 miesięcznie I2 premij po |Obecnie na 10°/ przy wkładkach złotowych, 
zł. 50; l |a na 8°j przy wkładkach dolarowych. 
b) dia książeczek z wkładkami pu Odnośne książeczki muszą być zwią- 
20 do zł. 50 miesięcznie -- 6 premij zane przynajmniej na lat dziesięć. ` 
zi. 100; Wcześniejsza wypłata bez obniżenia 
c) dla książeczek z włkładkami po zł.iodsetek nastąpić może jedynie w razie 
50 do zł. 100 miesięcznie 4 premje po | śmierci osoby, na której nazwisko książecz 
zł. 200; |ka została wystawiona. co udowodnić na- 
d) dla książeczek z wkładkami po zł.|leży metryką śmierci. 
100 i wyżej miesięcznie 4 premje po | 2, Wkładki przeznaczone na usamo- 
zł. 300. dzielnienie się, założenie warsztatu, sklepu, 
Premjowanie przez losowanie Waza ona. kancelarji, budowę własnego do- 
premjowych dla kaźdej kategorji z osobna, mu, po dojściu do pełnoletności, do ozna: 
odbywać się będzie każdego kwartału, |czonego wieku, po ukończeniu pewnych 
w pięciu pierwszych dniach miesiąca sty- |studjów i t. p. oprocentowane będą wyżej 
cznia. kwietnia, lipca i października każdego!o 1°% od wkładek zwyczajnych. a więc 
lobecnie na 9'/, przy wkładkach. złotowych, 
. Dla książeczek preimjowych z wkładka-| na 7°% przy wkładkach dolarowych. 
mi po zł. 10 do zł. 20 miesięcznie, przypa- Odnośne książeczki muszą być zwią: 
dną każdego kwartału trzy premje po zł. 50. |zane przynajmniej na lat trzy. 
dla książeczek premjowych z wkładkami po 3. Wkładki przeznaczone na wyjazd, 
zł. 20 do zł. 50 miesięcznie, przypadnie w ł| wakacje, kuracje. podróż, na gwiazdkę, 
i II kwartale po jednej premji w kwocie zł. | święta, imieniny i t. p. będa oprocento- 
100. zaś w II i IV kwartale po dwie premie | wane wyżej O ¿"o od zwyczajnych wkła- 
po 23. 100. dla książeczek premjowych |dek, a więc obecnie na 8*/4%/, przy wkład», 
z wkładkami po zł. 50 do zł. 100 miesię-|kach złotowych. na 6'/;"/» przy wkładkach 
cznie przypadnie w każdym kwartale po | dolarowych. 
jednej premji w kwocie zł. 200. dla książe-| Odnośne książeczki musza być 
czek premjowych z wkładkami po zł. IODrzane przynajmniej na sześć miesięcy. 
i wyżej miesięcznie przypadnie w każdyni: Przez czas. na który wkładki pod 1, 
kwartale po jednej premji w kwocie zł. 300.12, 3. wymienione zostały związane, nie 
Wyłosowana premja będzie dopisaną do od-|wolno z nich podejmować ani kapitału, ami. 
nośnej książeczki z walutą dnia następnego | procentu. O ileby uprawniony do podjęcia 
po losowaniu, jako zwykła wkładka. ISM zażądał wypłacenia z odnośnet 
Książeczka, która uzyskała premję. nie | książeczki jakiejkolwiek kwoty, kapitału lub 
j procentu przed upływem terminu, na który 
eżeli jednak na tę samą książeczkę. wkładka została związaną, utraci prawo do 
bez podnoszenia z niej jakiejkolwiek kwoty |wyższego oprocentowania tak, iż od dnia, 
z kapitału lub procentu, dalsze wkładki przez |w którym pierwsza wkładka została złożoną, 
rok następny w sposób powyżej ustano- |będzie miał prawo tylko do normalnych 
wiony będą uskuteczniane, nie traci ona | odsetek. 
charakteru książeczki premjowej. Książeczka W razie obniżenia odsetek przy wkład- 
premjowa, która nie uzyskała premji, może |kach zwyczajnych obniżą sie także równo- 
brać udział w dalszych losowaniach. o ile | miernie odsetki przy wkładkach pod 1. 2,3, 
z niej w międzyczasie nie podjęto żadnej | wymienione. 
kwoty z kapitału ani z procentu. 
Losowanie premji dokonuje w obecno- 
ści Komisarza rządowego Dyrekcja i ogłasza 
w dziennikach numera książeczek wylosowa- 
nych i wysokość przypadających premji. 
E 


a miano- 


zł. 
po; 


zwią- 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 

Ne. IV. 907/27/3. Wdrożenie postępowania 
amottyzacyjnczo. Na wniosck p. Eugeniusza 
ŚWilczka dyrektora banku we Lwowie ul. Dilu- 
sosza 31 wdraża się postępowanie celem amor- 
syzacji wnioskodawcy rzekomo zaginionych a do 
wylosowania przeznaczonych dwóch losów NG 
«lasy polskiej loterji państwowci klasowej Nr. 
35543 i 05722 zakupionych w kantorze O. Griissa 
J. 3 maja 8 we Lwowie. Posiadacza powyższych 
losów: wzywa się by zgłosił się ze swojemi 
prawami w przeciwnym bowiem razie losy tc 
po upływie roku od dnia płatności względnie od 
nia ogłoszenia cdyktu nznane zostaną za nic- 
stniejące. 10.169 

Sąd powiatowy S. 1. Oddzial FV. 

Lwów, dnia 17 listopada 1927. 


LICYTACJE. 


i. t24glarir. Edykt licytacyjny. Na wniosex 
ma Cymbałisty i tow. w Żelechowie wielkim 
adbędzie się dnia § lutego 1928 o godz. 3:4 
"mrzedpoł. w biurze Nr. 26 na zasadzie zatwier- 
dzonych warunków licytacja następujących rooi 
rości: księga gruntowa Żelechów wielki whi- 
199 pgri. 1512/1 rola. Wartość szacunkowa 
1365 zł. Najniższa oierta $46 zt. Poniżci najniższej 
eriy sprzedaż nie nastąpi. 10.171 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kamionka Str. dnia 28 listopada 1927. 


E. 1930/27/6. Edykt licytacvjny i wezwanie 
do zgłoszenia roszczeń i praw hipotecznych. Na 
«=łrosek Markusa Finlegera odbędzie się dnia 

marca 1928 o godzinie ł0-tej rano w tut. Sq- 

«e biuro Nr. IV. na podstawie zatwierdzonych 
"«runków licytacyjnych licytacja niewpisa- 
yat do ksiąg gruntowych Fedia i Katarzyny Ły- 
ish przez zarządcę Í opiekuna Nykołę Łysego 
«©» Dobropolu własnej i znajdującej się w jego 
rosładaniu pgr. 1295/13 gminy Dobropole war- 

56 szacunkowa 2.200 zl, najniższa oferta 1466 
w 66 gr. Poniżej najniższej oterty sprzedaż nie 
nastapi. Prawa któreby” uniemożliwiły przepro- 
wadzenie licytacji należy "aipožmiej przy ter- 
mime licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji 
s Sądzie zgłostć, w przeciwnym razie nie będą 
33e mogły być więcej dochodzone na szkodę w 
*ybrej wierze będącego nabywcy. Zresztą od- 
yła się do edyktu licytacyjnego umieszczonego 
«a tablicy sądowej. Osoby którym przysługują 
wa powyższej nieruchomości prawa  rzeczow: 
(własności. zastawu, służebności i inne) wzywa 
ie by zgłosiły swe prawa najpóźniej na dni 8 


srzed terminem licytacyjnym gdyż w przeci- 
nym wypadku uwzględnione zostaną o tyle 


Jle okażą się z aktów egzekucyjnych. 10.176 
oe Sąd pawiatowy Oddział IV. 


Ruczacz, dnia 21,gruduia 1927. 


| 
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UPADŁOŚCI 


audjencji rv dmiu 21 listopada 1927 między. dłużni- 
kiem Chaimem Barachem kupcem we Lwowie 
i ręczycielem Józefem  Wischikiem a wierzy- 
cielami.. 10.145 
Sąd okręgowy cywilny Oddział Vił. 
Lwów. 10 grudnia 1927. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 157/27. Teodor Kuszniczyk syn Andriia 
urodzony 3 maja 1881 w Dolinie żołnierz armii 
austr. w roku 1915 ciężko zachorował i koło 
Przyborowa zmarł. Wydaje się ogólne wezwanie 
zowiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora adw. 
Dr. Kimelmama w Czortkówice do dnia 20 marca 
1028. 10.093 

Sąd okręgowy. 

Czortków, 28 listopada 1927. 


T. 285'27/3. Bazyli Warchoł urodzony 26 sty- 
cznia 1873 w Busku powiat Kamionka str. zaginął 
od roku 1016 jako Żołnierz austriacki na wojnie 
wiatowej. Wdrażając postępowanie celem uzna- 
nia go za zmarłego wzywa się aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata Dra M. Grubera w Zioczowie. 10.122 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 25 października 1927. 


T. 233/27. Bronisław Franciszek 2 im. Wę- 
grzyn syn Józefa urodzony 11 października 1891 
w Husiatynic żołnierz byłej armii austr. dostał 
się do niewoli rosyjskiej gdzie miał umrzeć 
6 Czerwca 1917. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Kruha w Czortkowie do 30 maja 1928. 10.095 

Sąd okręgowy. 

Czortków, 15 listopada 1927 
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ZGUBIONE DOKUMENTY. 


KARTA rejestracyjna na motocykl Francis-Bar- 
net L. W. 7739 zaginęła, równocześnie ważność 
jej anuluje się. W razie znalezienia zwrócić do 
Firmy CYCLECAR. Lwów. Romanowicza 9. 

10.175 


Ogłoszenia prywatne. 


SIERSZAŃSKIE ZAKŁADY GÓRNICZE 
Spółka Akcyjna w Sierszy. 
Ninieiszem zawiadamiamy P. T. Akcjo- 
natjuszy, że w myśl uchwały Walnego Zgro- 
madzenia z dnia 13 czerwca 1925 r. oraz na 


i podstawie postanowienia 
Sa 70/27/48. Zatwierdza się ugodę zawartą na mysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 17 czer- 


Ministrów Prze- 
wca 1926 r. opublikowanego w „Monitorze 
Polskim” Nr. 157 z daty środa, ł4 lipca 1926 
r. kapitał akcyitv Spółki przewalutowany 
został na zł. 1,500.000.— i podzielony na 
130.000 sztuk akcyj każda im. wart. zł. 50—. 
| Na też zasadzie odbędzie się wymiana 
|dotychczasowych akcyi markowych (I, II, 
II IV i V emisji) każda im. wart. Mkp. 
1.000.— na nowe akcie złotowe, każda im. 
wart. zł. 50-— w stosunku za 10 (dziesięć) 
akcyj markowych 1 (jedna) akcja złotowa. jeż ozeż 

Przyjmowanie akcyi markowych do 
wymiany rozpocznie Polski Bank Przemy- 
słowy. Oddział w Krakowie, ul. Szewska 1., 
względnie pośrednio inne Oddziały tego 
Banku oraz Dom bankowy H. Ripper ; Ska 
w Krakowie, Rynek główny 17, od dnia 20 
grudnia b. r. Wydawanie akeyi złoiowych 
uskuteczniać będą te banki od dnia 15 stycz- 
nia 1928 r. do dnia 29 lutego 1928 r. Nie wy- 
mienione de dnia 29 lutego 1928 r. akcie zło- 
towe zostana zdeponowane na koszt i nie- 
bezpieczeństwo właścicieli - akcionarnszy 
w Polskim Banku Przemysłowym w Oddzia- 
le w Krakowie. 

Do wymiany przedkładać należy akcje mar- 
kowc wraz z arkuszem kuponowym, obeimują- 
cym talon i resztę nieodciętych kuponów. Wza- 
mian wydane będą nowe akcje złotowe wraz 
z arkuszem kuponowym, obejmującym 20 kupo- 
nów Nr. 21 za rok 1927, do Nr. 40 za rok 1946 
oraz talon. Akcje markowe wraz z arkuszami 
kuponowymi należy przedkładać lub nadsyłać do 


NAWOZY SZTUCZNE 


: Najniższe ceny : 
Najdłuższy kredyt 


TERRA“ 


Lwów. ul. Akademicka 24. 
Telefon 33-70. := --: 


mF- ŻĄDAĆ OFERT! w 


Ważne dla pp. młynarzy i zbożowców! 

Pierwszorzędny, doskonale wprowadzony 
zastępca młynów poznańskich i pomorskich, 
z siedzibą w Krakowic — obeimie na okręg kra- 
kowski przedstawicielstwo iirm zbożowych, oraw 
młyna z Małopolski, wytwarzającego ładną mą- 
kę pszenną. Poda poważne referencje. Zgłosze- 
nia pod: „„Pierwszorzędny przedstawiciel" poć 
administracji „Gazety Lwowskiej”. 10.168 


SŁYNNY ASTROLOG 
robi wspaniałą propozycję 
BEZPŁATNOB 


chce Wam powiedzieć 

zy przyszłość Wasza będzie 
szczęśliwa 1 jasna. Jakie osięgnie- 
cie powodzenie w miłości, mał- 
żeństwie, przedsięwzięciach Wa- 


wymiany wyżej wyszczególnionym bankom z ssych planach i pragnieniach. Mo- 
konsygnacją, zawierającą imię i nazwisko wy- » 


żecie również otrzymać wytłóma- 
czenie wieln ważnych zagadnieś 
które jedynie Astrologja wy- 
jaśnić jest zdolna. 
Czy urodziłeś się pod szczęśliwą gwiazdą? 
RAMAH, słynny orjeatalista i astrolog, którego studja 
i porady astrologiczne wywołać zdołały istny nawał 
tysiącznych piśmiennych podziękowań z całego świata, 
prześle Wam GRATIS, na zasadzie swej nieporów- 
nanej metody, jedynie na mocy, udzielonego sobie 
Waszego imienia, adresn i ścisłej daty urodzin, astro- 
logiczną analizę Waszej przyszłości która łącznie 
„z osobistemi radami“ zawierać będzie wskazówki, 
które Was wprowadzą nietylko w zdumienie, ale 
w zapał i entuzjazm. „Porady osobiste“ zdolne są 
zmienić bieg Waszego życia. Napiszcie zaraz bez 
wahania w Waszym własnym interesie — adres ; 
RAMAH, Folio 168 PE, 44, Rue de Lisbonne, PARIS. 
Nadzwyczajna niespodzianka czeka Was! Jeżeli 
chcecie, możecie w liście załączyć zł. 1.— w markach 
ztowych, które przeznaczone są na pokrycie części 
kosztów porta | in. Porto do Francji: 0.40 


mieniającego, miejsce zamieszkania, ilość sztuk 
akcyj z podaniem numerów w porządku arytme- 
tycznyin, dokładny adres pod jakim mają być 
wysłane w zamian nowe akcje złotowe oraz o- 
Świadczenie przyjęcia przez  wymieniającego 
wszelkiej odpowiedzialności za przedłożone akcje 
markowe i zobowiązanie złożenia wymienionym 
bankom innych akcyj prawdziwych w razie, gdy- 
by między przedłożonemi akcjami markowemi 
zmajdowały się akcje zamortyzowane lub nieau- 
tentyczne. 

Akcje mogą być podjęte albo osobiście alba 
na żądanie akcjonarjusza będą wysyłane pocztą, 
franko, jako przesyłka wartościowa, jednak na 
ryzyko wymieniającego. 

Wymieniające banki udzielają bezplatnie 
wszelkich wskazówek dotyczących wymiany 
akcyj oraz wydają względnie przesyłają formu- 
larze konsygnacji 10.151 

Kraków, dnia 16 grudnia 1927 1. 

Rada Zawiadowcza. 
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Przez pracę i oszczędność dochodzą jednostki i rodziny do dobrobytu, narody do niezależności. 


Najlepszym podarkiem na „GWIAZDKĘ“ jest Książeczka wkładkowa wraz z skarbonką domowa 


MIEJSKIEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI we LWOWIE, u. Wałowa L. 9. 


Kasa przyjmuje wkładki złotowe na 8',, dołarowe na 6'/, oraz; wkładki wiązane 
——  GWIAZDKOWE, WAKACYJNE i POSAGOWE wyżej oprocentowane. ——— 


Podatek rentowy od wkładek uiszcza Kasa z własnych funduszów. 


Za wkładki i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym majątkiem. 


Z drobnych oszczędności zdołała Kasa zgromadzić kapitał 


Cisza jest koniecznym warunkiem wydajności pracy każdego biura 


REMINGTON NOISELESS 


jedyna „Milcząca“ maszyna do pisania 


LWOWSKIE 
TOWARZYSTWO AKC. BROWARÓW ĵi 


Każdy dla swej własnej korzyści powinien 
poznać wielkie jej zalety. 


Tow. BLOCK-BRUN, Sp. Akc. 
Oddział — Lwów, ul. Piłsudskiego I. 11. 
Telefon 15-55. 


poleca na święta swoje znakomite wyroby: 


OGŁOSZENIE. 


Piwo Eksportowe, jasne, 


DYREKCJA PAŃSTWOWEGO MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO 


podaje do ogólnej wiadomości, że na zasadzie Rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 28 Października 1927 roku w sprawie przyjmowania zwrotnych 
naczyń po wyrobach monopolu spirytusowego (D. U. R. P. Nr. 102 poz. 889): 


„ Bawarskie, ciemne, 


I. od dnia I Stycznia 1228 roku tak państwowe, jak również prywatne 
sklepy detaliczne nie mają obowiązku przyjmowania od konsumentów 
zwrotnych butelek po wyrobach monopolowych; 


2. Państwowe Wytwórnie Wódek, Komisowe Rozlewnie oraz Państwowe 
i Komisowe Hurtownie Wódek przyjmować będą od miejsc detalicznej 
sprzedaży butełki zwrotne tylko do dnia 15 Stycznia 1928 roku włącznie. 
po tym terminie żadnych butelek zwrotnych przyjmować nię będą; 


Porter Imperial. 


3. Państwowe Wytwórnie Wódek oraz Komisowe Rozlewnie przyjmować 
będą od Państwowych i Komisowych Hurtowni Wódek butelki zwrotne po 
wyrobach monopolowych tylko do 31 Stycznia 1928 roku włącznie. po tym 
terminie żadnych butelek zwrotnych przyjmować nie będą. 


WSZĘDZIE DO NABYCIA! 
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KONKURS. 
Zakład Pensyjny dla Funkcjonarjuszy we 
Lwowie, ul. Pickarska ła, rozpisuje konkurs 
na stanowisko 
zarządcy Pensjonatu „Lwigród” w Krynicy 
(o 181 pokojach na pomieszczenie 230 osób). 
Wymagane warunki: 
1) obywatęlstwo polskie, 
2) nieprzekroczony 50 rok życia, 3 
3) dłuższa praktyka na stanowisku kie- Ź l 
rowniczem w zakresie hotelarsko - restaura- ód, 
cyjnyin. z dokładną znajornościa administra- 
cii i rachunkowości, 
4) dokładna znajomość w mowie i piś- 
mic języków: polskiego, niemieckiego i fran- 


cuskiego. EJ) = N, 
Do podania własnorecznie napisanego, Ed x A 


należy dołączyć: Á 
1) szczegółowy opis przebicyu życia, Na 
2) odpisy świadectw odbytych studjów 
i praktyki, 
3) odpisy świadectwa moralności i vrzy- | 
należności, | 
4) referencje. 


>, 
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DLACZEGO tylko ESSEX jest wozem na Polskę? 


Bo 6-cio cylindrowy motor pokonuje wszelkie wzniesienia 
Bo długie resory i opony bałonowe czynią jazdę miękką 
Bo rama silna i sztywna nie ma sobie równych 

Bo jest długi, ekonomiczny, elegancki, trwały i tani. 


fakisk wia OVOLECAR *" "eg; 


E O a E WNN I WANA | Fa: o | a è 
A ME s 6) opis stosunków rodzinnych i majątko- Í 
GGŁOSZENIA: Pod ie się do wiadomości. zj AKCYJNY BANK HIPOTECZNY |wych. ra I | (SETÓW 
prawomocią uchwałą ądu okręgowego w RE t 3 Rog: A | R M | 
Samborze z dnia 27 lipca 1927 Firm. 238/27 Stan na dzień I grudnia r. 1927. Warunki służbowe wynagrodzenia będa 


orzeczono rozwiązanie stowarzyszenia pod fir-| 4; pr pa x E | 
` ma „Bank eskontowy i depozytowy stow. Za- h fo listy hipot. konwers. Zł. a Stanowisko jest do obięcia przypuszcza|- l 
rej. z ogr. poręką w Drohobyczu” i wdraża 4 jo SEC » » Zł. 4*747.750.— ie ad 1 enea S 
Się obecnie postępowanie likwidacyjne. Zara- |80/, listy zast. na dol. Stan. = RE RE, r PL TEM i 
zem wzywa się wszystkich wierzycieli, by Zjedn. Amer. Pół. opiew. | OGG A TORA AE AA a s 
swoje pretensje w ciągu roku. licząc od ostat- GOD EBÓ. 125.2: ZŁ. 5.038.519.50 | SKładać w Zakładzie w tenninie do 16 sty- 
miego ogłoszenia, zgłosili. Ignacy Franke! ; A A Zi 11.752 236.40 cznia 1928 włącznie. | 
s- i Markus Steuermann w  brokobyczn jako Bb PADA psk Zakład Pensyjny dla Funkciosarjuszy 
„.„Hkavidaterowie. 10.172 | - Dyrekcja. | 0149 we Lwowie. | 
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„Drukatnia Polska” Lwów. uł. Chóraźczyzny 17. ielefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


see Q ú i BW CZA 2 g r L 
7.618.650. | gówione z wybranym kandydaten 


Wkładki oszczędności 


Należyteść pocztowa opłaçoua ryczałtem, 


